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Zawodne rachuby.
U rzęd ó w k a  li tew ska „L>etuvos 

A idas"  zamieściła w dn. 7 b. ni- a r­
tykuł p t „ W y p a d e k  o wielkiem 
znaczeniu" , om aw iający  w tonie e n ­
tuzjastycznym  ko n fe ren c ję  uicrain- 
sko-białorusko-litew ską, ktc rą, jak  
w iadom o, odby ła  się w W arszaw ie  
dn. 27 lis topada r b. A rty k u ł  t e r  
b izm i w streszczeń, j  jak  nas tępu je :

„Dzień 27 l is topada  z ap isa n y  b id z i e  w hi- 
s to r j i  l i tewskiej,  u k ra iń s k ie j  i b ia ło rusk ie j ,  
j a k o  jed e n  z n a jd o n io ś le jszy ch .  W  d n iu  tym 
w k lub ie  u k ra iń s k im  w W a rsz a w ie  zasiedli  
p rzy  w sp ó ln y m  stole p rzeds taw ic ie le  t rzech  
tych, z w iąz an y c h  ze so b ą  w przesz łośc i  i t e ­
raźn ie jszośc i ,  r .a ro a ó w  dla  ob m y ślen ia  sp o ­
sobów  w sp ó ln e j  walki  ze w sp u ln e m  n iebez­
p ieczeństw em  i uc isk iem , jak  rów nież  d la  
om ó w ien ia  w sp ó ln y ch  sp raw .  Nie b y ła  to 
k o n fe re n c ja  w o ln y ch  n a ro d ó w ,  a  ty lk o  n a ­
r a d a  uc iśn io n y ch  Drzez o bcą  o k u p a c ję

N aród  litewski  z ca łe j  dusz) so l idaryzu je  
ze s tan o w isk iem  o rg a n u  n a jw ięk sze j  p a r t j i  
u k ra iń s k ie j  UNDO —  „ N o w y m  czasem  k t ó ­
r y  tw ierdz i,  i e  n a d sz ed ł  m o m e n t  w sp ó ln e j  
sk o n so l id o w a n e j  a k c j .  t rzech  n a ro d o w o śc i .  
Dziwić  się tu na leży ,  dlaczego p rz y s tąp io n o  
do tego ta k  późno

W z m ia n k o w a n a  k o n fe re n c ja  o dby ła  się 
dzięki  in ic ja tyw ie  posła  b ia ło ru sk ieg o  w se j ­
m ie  w a rsz aw sk im  Je rem icza .  k tó ry  przede- 
w szys tk iem  p o ro z u m ia ł  się  z L i t w . j a m i  w i ­
leńsk im i,  po tem  się u d a ł  dc  L wow a,  a  w k o n ­
sekw encj i  zw ołał  k o n fe re n c je  do  W arsz a w y .  
L itw inów  re p re z e n to w a ł  na ko n fe ren c ji  pre 
zes k o m ite tu  n a ro d o w eg o  p. Staszys.  k o n f e ­
r e n c ja  u ch w al i ła  ścisłą w sp ó łp ra cę  t rzech  na 
ro d o w o śc i  w celu o b io n y  sw ycń  p ra w ,  zag ro ­
żon y ch  przez  o k u p a c ję  polsxą  W y b r a n o  też 
s ta ły  kom ite t  w  sk ła d  k tó reg o  weszli  p rz e d ­
s taw icie le  wszys tk ich  t rzech  na ro d o w o śc i .

Po d k re ś l ić  na leży ,  że k o n fe re n c ja  n ie  b y ­
ła ł a s ą  sobie zw ykłą  w sp ó ln ą  p o g a w ęd k ą  
m nie jszośc i  n a ro d o w y ch .  Nie należy z ap o m ’- 
nać,  że U k ra iń có w  jes t  w Polsce  7 mil jonów 
(obszar  z a lu a n io n y  wynosi  130— 140 tys. k i ­
lo m e tró w  kw adr.) ,  B ia ło rus inów  jes t  przesz ło  
d w a  luii jui.y ,„t>a.,ćii 43.00U kin-, kw.), w resz  
cie L i tw in ó w  —  około 800.000 (obszar około 
30.000 k im. k w adr .) .  Ogółem  więc oko ło  10 
m i l jo n ó w  ludności  zam ieszkują!  ej obsza r  k o ­
lo 200 tys. k im. kw adr . ,  a  w ięc  t rzecia  część 
ludnośc i  obecne j  Po lsk i ,  z am ieszk u jące j  p rz e ­
szło połowę całego je j  ob sza ru ,  z an ie ra  głos 
w o b ro n ie  sw ych  p r a w  n a jis to tn ie jszy ch .  Si 
ta t a k a  na leżyc ie  zo rg an izo w u n a ,  sku teczn ie  
po tra f i  p ra w  sw ych  p rz ed  u c isk iem  po lsk im  
bron ić .  Z całego se rca  p o z d ra w ia ją  L itw in i  
z L itw y  n iepod leg łe j  p ie rw szy  k ro k  na d ro  
dze  walki'*.

E n tu n a z m  urzędów ki litewskiej, 
jeżeli p om inąć  jego  s ironę  uczucio­
wą, nie test jednak  poi.tycznie dość 
zrozumiały. R ep rezen tan c i  tych  grup 
białoruskich, k tó re  brały udział w 
konferencji,  zasiadają  już od  p o czą t­
k u  obecnego  Seimu we w spó lnym  
z U kra ińcam i iUncio) klubie, ca ła  
przeto ich akc ja  polityczna była  zu ­
pełnie uzg o d n io n a  już p rzed  k onfe ­
rencją. W zięły  w niej co p raw d a  u- 
dział tak że  i te  g rupy ukraińskie, 
k tó re  tw orzą  w Selm ie o d ręb n e  k lu ­
by (radykał: i „Sielanski Sojuz") lub 
wcale nie są  tam  re p re z e n to w a n e  
(ukraińscy  socj -dem.), w ys tąp ien ia  
ich jed n ak  nigdy się w istocie ze 
so b ą  nie różniły-

Sejm ow a rep rezen tac j i  ukraińska, 
po za  grupą, w ch o d zącą  w skład  
B< zp. Bloku, zna jduje  się p o d  p rze ­
m ożnym  w pływ em  JJnda, s tronnic­
tw a organizacyjnie  . in telektualnie  
najsilniejszego i naiczynniejszego . 
P row adz i ono  politykę radykaln ie  
narodow ą, n as taw io n ą  na  rozszerze­
ni* i wzmocr lenie s tanu  pos iadan ia  
n a ro d u  ukra ińsk iego  p od  w zględem  
naTodow o-kulturalnym  i g o sp o d a r­
czym. Perspek ty  wy polityczne U n d a  
w  zakresie  os ągm ęcia  s taw ianych  
przez niego hase ł  n iepod leg łościo ­
w ych są  n iew yraźne  i p ozbaw ione  
w dane j cbw. i rea lnych  przes łanek .  
Poli tykę nac jonalistów  ukraińskich 
vf tym  zakres ie  scha rak teryzow ał 
trafnie p- A dolf b icneń  ki w „Sło­
wie" (Nr. 278).

Z ap y ta łe m  niedaw no }< dnego  z 
działaczy ukra ińsk ich  )ak sobie w y­
o braża  zrealizow anie swoich aspi- 
.■acyj n iepodleg łościow ych. O d p o ­
wiedział mnie „W schód  E uropy  
przejdzie  jeszcze, p rędze j czy p ó ź ­
niej, no w ą  katai trofę w ojenną , po- 
do ó n ą  do tej. z które.) wz ę ła  p o ­
c z ą t e k  a o w a  pańs tw ow ość  polska. 
Czy P an  myśli, - e  naród  ukraiński 
nie m oże mieć w ów czas  sw ego  P ił­

sudskiego?" Polityk ukr*> nski miał 
o tyle rację, że , istotnie, odrodzen ie  
po lityczne n arodu  zazwyczaj w p ew ­
nym m om encie  w yrzuca  n a  p o ­
w ierzchnię człow ieku ogniskującego  
w sobie nap ięc ie  woli i ene rg ji , w a­
runku jące  osiągnięc ie  ideałów  n a ro ­
dow ych. Po trzebny  jest w takich 
m o m en tach  wódz, bow iem  walica 
n.e  m oże być p row adzona  kole- 
gjakue.

Ale nie wszyscy w odzow ie  są  
jed n ak o w ej skali. P o d  tym  wzglę­
dem  istnieje jakaś  logika w dziejach. 
W ielkość  w odza  zna jdu je  się jak- 
gdyby  w s tosunku  p ros tym  do -syn­
tezy  dw óch w spółczynników ! 1) hi­
storyczni go, k tóry  jes t  su m ą  w ar­
tości duchow ych  i m ater ia lnych , w y­
tw orzonych  przez dany  n a ró d  w 
przerz łośc i  2) w spó łczesnego , re ­
p rezen tu jąceg o  p o tenc ja ł  jego o b ec ­
nych  sił i energji twórczej. Dzieło 
Jozefa P iłsudsk iego  nie by łoby  tak  
wielkie, gdyby był on p rzed s taw i­
cielem h is torycznej spuścizny jednej 
tylko po ło w y  daw nej  R zeczp o sp o ­
litej. Ucieleśniony w i im duch  Lit­
wy H is to rycznej rozszerzy ł zak res  
jego dzieła poza  gran ice  Polski et­
nograficznej i stworzył podstaw y  
po d  tak ie państw o , k tó re  pod ług  
w spó łczesnej term inologji nos.i m.a- 
do m ocars tw a

M iano to  jes t  jed n em  z n a jb a r­
dziej obecn ie  n adużyw anych . T rz e ­
ba się strzec, aby  nie stało się p u ­
s tym  dźw iękiem . D latego  nie lubię 
go używ ać. Idea  m ocarstw ow a albo 
jeszcze  się dop ero naradza ,  alb o 
jes t  w Polsce  p o jm o w an a  jaknaj- 
fałszywiej. Nie stw orzono  dla mej 
do tąd  żad n eg o  szkiele tu  k o ns truk ­
cyjnego , a ,uż się ją  w ałkuje  bez  
ład u  i składu, p u d su w a iąc  p od  jej 
trr.oć ten d en c je  zupełnie  z nią nie­
zgodne . ten d en c je  znacznie  pod le j­
szego au to ram en tu  Pojęcie  m ocar- 
s twow ości mieści się jedyn ie  w p rzy ­
szłej Rzeczpospolite j polsko-litew- 
sko-b ia ło rusko  ukraińskiej, w wolnej 
federacji naroduw  w chodzących  w 
sk ład  daw nej Rzeczpospolitej.  U św ia- 
dom .en ie  w Poisce dróg  w iodących  
do tego  celu zna jduje  się jeszcze 
eona. wyżej w pow ijakach.

K onferenc ja  b iałorusko litewsko- 
u k ra iń sk a  z dn. 27 lis topada  r. b. 
może n ę  w y d a w a ć  zasadn iczem  za­
przeczen iem  tej idei. W  rzeczy wistoś- 
ci, tak  b v n a :mniej nie jest. U ksz ta ł­
tow an ie  się w przyszłości s to su n ­
k ó w  politycznych  na sch o d z it  
E uropy  w b ard zo  m ałym  stopniu  
zależy od b ie lą c y c h  trosk i z-Lie- 
gó*r p.p. Jerem icza, S iaszys..  i L e ­
wickiego. Czynnik iem  decydu jącym  
jest  tu taj polUyka p ań s tw a  polsk ie­
go 1) w zakresie  w łasnych  proble­
mów w ew nętrznych , 2) w s tosunku  
do Rosji (bolszewickiej czy inne 
3) w p ew n e j  mierz, w stosunku  o 
N iem iec . R epublik i  Litewskiej.

N arodom , częściow o re p rez en to ­
wanym  n a  konferencji  warszaw skiej 
nie jes t  z a p ew n e  o b cą  św iadom ość 
tego, że ich polityczne asp iracje  zo­
stają  p rzekreślone  w tym  w y p ad k u  
jeżeli: 1) P o lsk a  w p o rachunku  z
Rosją pon ies ie  k lęskę, 2) t olska p o ­
rozum ie się z R o s , ą  i uzgodni w spól­
n ą  linię p o s tęp o w a n ia  w stosunku 
do  tych  narodów .

P rzec iw ieńs tw a  ak tua lnych  p o ­
stulat iw i d ąż eń  tych  narodowości 
w ew nątrz  p ań s tw a  polskiego z p o ­
lityką rządow ą nie m ogą przekreślić  
faktu, że zasadn icze  lmje ogólno­
naro d o w ej ich polityki r ą  zb ieżne z 
wielkiemi Hnjami polskiej po Utyki 
pańs tw ow ej,  k tó re  zaczy n a ją  d o p ie ­
ro się krystalizować.

W y ty cz n e  zaś konferencji w ar­
szawskiej nie sięgają poza kw estje  
dn ia  dzisiejszego i, lako takie, nie 
p o s iad a ją  „historycznego" znaczenia .

R adość, tryoka,4 ca z ar tykułu  
_Lietuvos Aidas* w ypływ * z p o b u ­
dek  przedfcwszystkiem uczuciowej 
natury . W  s tan o w ijk u  grup biało-

Napc^on Rnuba
opatrzony  S. S. Sakram en tam i,  po  długich i ciężkich 
cierpieniach, zm arł  11 grudni* 1^29 r. w w ieku  lat 69.

E k sp o r tac ja  zwłok z dom u żałoby przy  ul. S tyczniowej 
8 —6 do kościoła św. J a L  >ba odbędz ie  się w czwartek  
12 b. m. o goaz . 5 p. p

N abożeństw o  ża łobne  odbędz ie  się w p ią tek  o godz. 
10-ej rano , p o czem  n as tąp i  pogrzeb  n a  cm enta rzu  
B ernardyńskim .

O  tc , bolesnej s trac ie  p o w iad am ia ją

Żona, córki, syn, synowa i zięć.

3622

Sytuacja bez zmiany.
Telefonem od. własnego korespondenta z  Warszawy 

W  dniu w czorajszym  w sytuacji i p rzedstaw icie la  K lubu Ż y d o w sk ieg o
politycznej nie zaszły żad n e  zmiany.
P an  P rezy d en t  Rzplitej odby ł kon- 
fe rencie  ko le jno  p rzed  po łudn iem  z 
posłami: R y b a isk ;m — prezesem  Klu­
bu  N arodow ego, zas po poł. z p o ­
słem D absk im  — p rezesem  S tron ­
ił ctwa Chłopskiego, oraz posłem  
D ębsk im  — w icep iezesem  Klubu 
Piast.

N a dziś P a n  P re z y d e n t  Rzplitej 
zaprosił  na  zam ek  posła  Smulikow ­
skiego p re zesa  klubu Frakcji R ew o ­
lucyjnej na godz. 12, posła  C hą­
dzyńskiego  p rezesa  klubu N P R  p ra ­
wicy n a  godz. 1. pos ła  C hęcińskiego 
p rezesa  k lubu  „Ch. De." na godz.

Marszalek Piłsudski ‘?st zupełnie zdrów.
Telefonem od wuisnego koresponaema z  Warszawy.

Wczoraj n iek tó re  p ism a p o ran n e  codziennie  rano  odbyw a

posła  R o zm ary n a  r>a godz. 6, P raw ­
dopodobn ie  n a  tera  zak o ń czą  się 
rozm ow y P. P rez y d en ta  'Rzplite j z 
przedstaw icielam i stronnictw  se jm o ­
wych. Nie jest jednak  w ykluczone, 
że  Pan P rez y d en t  w my 1 decyzji 
pow zięte j i opub likow anej przez 
k ancelar ję  cywilną odbędz ie  jeszcze 
k o n fe ren c ję  z innymi p rzedstaw ic ie ­
lami życia poi tycznego.

Oficjalny k om unika t  P . P rez y ­
d en ta  o w yniku  p rzep ro w ad zo n y ch  
rozm ow  ukaże  się p ra w d o p o d o b ­
nie we czw artek  wieczorem  lub też 
w  piątek.

poda ły  całkiem  n iepraw dziw ą ». a- 
dom osć  o chorobie  M arszałka  Pił- 
i udskLego, dodaiąi że  do cl rego 
w ezw ano n aw e t  lekarza  z W ilna. 
A gencja  „Iskra" u p o w ażn iona  jest 
do zaprzeczenia  bej informac ó z ca ­
lem naciskiem  i dodan ia ,  że Marsz. 
P iłsudski jes t  najzupełnie j zdrowy,

„__        “p acer
pieszy w A lejach  U jazdow skich  i 
wczoraj także  ta k ą  p rzechadzkę  o d ­
był. M arsza łek  P iłsudski m ieszka w 
B elw ederze  a cały dzień  sp ęd za  w 
G en. Inspek to rac ie  Sił Z bro jnych , 
gdzie pośw ięca  czas p laco m  w dzie­
dzinie wojskowej.
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0  O D / ś A l  P . K . f i .  W  W I L N I E .

W  połow ie grudnia r b. zostan ie  uruchom iony

Oddział P. K. 0. w Wilnie
przy ul. Mickiewicza Nr. 7.

Czynności tego O ddzia łu  obejm ow ać będą:

OBRÓT OSZCZĘDNOŚCIOWY, DZIAŁ UBEZPIECZEŃ 
NA ŻYCIE oraz W P Ł A TY  NA KONTA CZEKOWE P.K.0.

EEHEE1 E. 
E 
E 
0
B
UL

E
B 
E 
E 
E  
E 
E 
E 
0  
c

ruskich i ukraińskich  na k o n fe ren ­
cji w arszaw skie j  d o p a tru je  się dz ien­
nik litewsk sojusznika w partyku- 
larnem  dążen iu  do zdobycia  W ilna 
dla dzisiejszego p ań s tw a  l i tew skie­
go. R ach u b y  te  są  jed n ak  na d łuż­
szą m e tę  zaw odne,  jako  o p ar te  na 
presum pcji  za łam an ia  się p ań s tw a  
polskiego n a  te ren ie  p rob lem ów  n a ­
rodowość owych. L ecz  za łam anie  
się Polski nie mo-ie być li tylko 
zw ycięstw em  ukrai nskiem, białoru- 
skiem lub litewskiem. Musi ono nie-
unikm.inie być  p rzedew szystk iem  
zw ycięstw em  imperjalizmu rosyj­
skiego — w szystko  ,edno, białego 
czy cze-w enego, T e n  zas jest topo 
rem  au tom atyczn ie  g ilotynującym  
n ihtyczne aspiracje  tych  narodów .

R achuby  „L ietuvos A  das"  p o ­
siadają tę  jeszcze wadę, że opar te  
są  n a  oszukiw aniu  sam ego  siebie w 
num erycznych  obl.czeniach. O to  jak. 
szacuje autor liczebność swoich 
przyszłych 90 uszn .ków  w panstw ie  
po lskiem : U kra ińców  — 7 miljonow, 
Białorusinów —  przeszło  2 miljony, 
Litw inów  — około 800 000

Pom ija jąc  s ta ty s ty k ę  u rzędow ą, 
ze sp .su  z 1921 r , a  opiera jąc  się na  
obliczeniach bodaczy , którzy p o d d a ­
li w yniki spisu pow ażnym  korekty- 
wom, o trzym ujem y n as tęp u jące  licz­
b y  Litw inów — 80—90 tysięcy (S. 
G orzuchow ski i M. Św iechow ski) , 
Białorusinów — 1.600 0 i'1 c- ' r o- 
kowski, L W as.iewski, A. /Liysm­
aki), U k ra .ń c ó w —4.800.000 (L. W a -  
siiewsk i) lub 4,900.600 (A. K rysiń ­
ski).

Bądź co bądz  w obliczeniach Lit­
winow w państw ie  polsk em daje  
się zauw ażyć  u „L ietuvos A idas  
pew ien  choć n ieznaczny postęp .  Nie 
tak  d aw n o  politycy a naw e t  uczeni 
li tewscy skłonni byli u zn aw ać  za 
L itw inów  (w sensie  n arodow ośc io ­
w ym ) w szystk ich  n iem al m ieszk ań ­
ców „okupow ane j  przez  Po lskę"  
części Litwy* Liczba tych m ieszk ań ­
ców jest  znacznie wyższa od 800 
tysięcy. Jak  widać, czas jes t  d o ­
brym  nauczycielem , ,akkolw iek  dzia­
łanie jego b y w a  bard zo  pow olne

Tesłis.

Konferencja referentów budżetowych 
z marszałkiem Sejmu.

Telefonem od własnego korespondenta z  Warszawy.
K ancelar ja  marsz, se jm u k o m u n i­

kuje, że dnia 1 1 b. m , w południe 
odby ła  u p m arszałka  sejmu k o n ­
ferencja z re feren tam i budże tow ym i 
z u d z ’s łem  p rezesa  komisji b u d że ­
towej posła Byrki.

K onferencja  zgodziła się z p o ­
g lądem  m arszałka, że w p ią tek  nie 
należy zw oływ ać posiedzenia,  P an  
m arszałek  oświadczył, że będzie  m u ­
siał w bliskim czasie w in teresie  
skarbu  pańsrw a zw ołać posiedzenie  
dla odbyc .a  przynajm niej p ierw szego 
czytan ia  ustaw y, zm ieniającej n ie­
k tó re  p os tanow ien ia  rozporządzen ia  
P. P r e z jd e n ta  Rzpiitei z dnia 12 
m arca  28 roku  o przedłużeniu  mocy 
obow iązującej i uzupełnieniu  ustaw y 
z an ia  1 kwietnia  1923 roku  w s p ra ­
wie wyn.jaru 1 poboru  państw ow ych  
p o d a tk ó w  od nieruchom ości w gm i­
nach  wiejskich o iaz  od niekrórych

budynk  iw  w gmi., ach wiejskich. 
Chodzi o term in 3! g rudnia  b, r.

W razie n :euchw alen ia  ustaw y 
przed  tym  okresem  paiis tw o trac i­
łoby kilkadziesiąt m.ljonn w d o chodu  
z te g o  podatku .

Drugim pu n k tem  porządku  dzien­
nego  posiedzen ia  Sejm u byłyby 
w m osk. w spraw ie regulam inu  w e ­
w nątrz  Se mu. Punkt ten  podle ga 
w yłącznie k o m p e ten c ji  Sejmu.

* * *
Jak w y n ;ka z pow yższego  m ar­

sza łek  Daszyński, w brew  d o ty ch ­
czasow ym  zw yczajom  p a r lam en ta r­
nym, o iie p r z e n le i r e  rządu  nie 
skończy  s.ę za kilka dni, dążyć b ę ­
dzie do zw ołania pos iedzen ia  Sejm u, 
P o w o d em  do tego  m a być ów p ro ­
jek t ustaw y, o k tórym  m ow a w k o ­
munikacie' kancelarji  sejmowej.

DARP0 NA GWIAZDKĘ
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Francuz o zagraniczne] polityce polskiej.
P A R Y Ż , 11.XII (Pat). S p raw o­

zd aw ca  budżetu  m in isterstw a spraw 
zagranicznych  P ag an o n  w p rzem ó­
w ieniu sw em  ośw adczył, że P o lska  
w ykazała  w roku  1929 w dziedzinie 
s tosunków  dyp lom atycznych  żywą 
działalność, n a c e c h o w a n ą  duchem  
zgody i rozsądku, k tóry  przynosi 
zaszczyt jej polityce. W sprawie 
s tosunków  polsko-n emieckich, w 
szczególności w s p r a w ;  uk ładu  
h and low ego  Paganon  zauważy., że 
no w e .zetknięcie  się Polski z N iem ­
cami nie doprow adziło  do zoLzema 
ich poglądów . Przepaści, is tniejące 
m iędzy po trzebam i ro lnictw a pol­
skiego a żądan iam i przem ysłu  n 'e- 
m icckiego, is tn ;eją dalej niezmniej- 
szone Jedynie  za c e n ę  okazania  
więcej dobrej woli przez Niemcy 
oba p ań s tw a  uzgodnią  swe interesy. 
Z d an ie m  m ów cy, rząd Rzeszy p o ­
zo s taw ać  m usi p od  naciskiem  n ie­
m ieckich agrarjuszy i k n o w ań  n a ­
cjonalistów. L 'godow e zamiary, k tó ­
re okazuje  od czasu dc  czasu ^ząd 
R zeszy , są  zbyt często  neu tra lizo ­
w an e  przez odruchy opinji publicz­
nej niemieckiej.

P ag an o n  podkreślił  gw a łtow ną

k am o an ję  an typo lską  z o-ca? , zajść 
d o tyczących  praw mniejszości na ro ­
dowej i p rzypom  na z zadow oleniem  
p o ro zu m .en .e  min. S tre sem an n a  i 
min. Z a le sk ieg o  w G enew ie  w sp ra ­
wie regu low an ia  na m ieiscu n iepo­
rozum ień, oraz uk ład  nientliecko- 
polski w spraw..* reklamar.yj f.nan- 
sow ycb, k tóry  — zdan iem  jego — u- 
latwi w p ro w ad ze n ie  w żyr ie  p lanu  
V ounga.

W  spraw ie  s to su n k ó w  polsko- 
litewskich P aganon  p rzedstaw ił  w  
zarysie  p rzeb .cg  bezpośredn ich  ro ­
kow ań , k tó rych  celem  było p rzy ­
w rócenie  norm alnych  s tosunków  
m iędzy państw am i,  oraz zaznaczył, 
że rzeczoznaw cy Ligi N arodów  nie 
znaleźli na Litwie w szystkich cłat 
wień, po żąd an y ch  dla d o p ro w ad zen ia  
do pom yślnego  zak o ń czen ia  ich 
misji. P ag an o n  stwierdził dalej, że 
nowy rząd  kow ieński czyni w da l­
szym ciągu Wilno ośrodkiem  poli­
tycznym  swej działalności, jed n ak ż e  
wyraził nadzie ję, że L itw a będ z ie  
broniła  sw ych p re ieasy i ,  l.cząc się 
ze w skazaniam i poLtyłci m ięd zy n a­
rodow ej i ogólną tro ską  o zagwa* 
ran tow anie  i ugrun tow anie  poKOjU.

Prem jer Świtaiski 
ma w ygłosić m owę.

Tel. oa wł. kor. z  Warszawy.
W  ko łach  politycznych zbliżo­

nych  do rządu u trzym ują że p. p re ­
m ier 3wit?lski w na bliższych dniach  
m a  wygłosić publicznie odczyt o 
ak tua lne j  sytuacji politycznej.

Na m artw ym  punkcie.
Tel. od wł. kor. z  Warezowy.

W  polsko niem ieckich ro k o w a­
niach  o t rak ta t  hand low y jak  się 
dow iadujem y wystąpiły  p ow ażne  
trudności n a  tle u sta ien ia  w a ru n ­
ków ekspor tu  n .erogacizny i m ięsa 
z Polski do Niemiec

W  związku z tern p rzew odniczą­
cy delegacji n iem ieckiej pos* . n ie ­
miecki w W arszaw ie  p. F^usci er 
miał w yjechać  do Beilina c i* zy­
skania  now ych  instrukcyj. Jednakże  
jak się dow iadujem y p min. R aus- 
cher tymczai em  za ieeba swego 
w yjazdu z czego należy wnosić, że 
ro k o w an ia  przynajm niej w okresie  
najbliższym u tknęły  na  ma: twym 
punkcie.

Poseł gen. Roia z ło żył 
mandat.

Tel. od wł. kor. z  Warszawy,
y  P o se ł  gen. Bolesław R oja  złożył 
wczoraj m an d a t  pose  In, o trzy m a­
ny  z listy p iństw ow ej Stronnictw i 
C hłopsk  eg o. M otyw em  iczygnacji 
gen. Roja jest konieczność poc aa-

nia się dłuższe, kuracji. J ed n ak że  w 
kołach sejm ow ych  utrzymują, ze 
is to tnym  po w o d em  złożenia m a n d a ­
tu  przez g^n. Roja jesl jego zn ie ­
chęcen ie  do życia po litycznego wy­
w ołane prz< dcw szystkiem  rozbic iem  
się układów , m ających - 'oprow adzić  
do z jednoczen ia  w szystkich s t ro n ­
nictw ludowych, a p o w tó re  sy tuacja  
r.a te ren .e  par lam entarnym .

W ysokie odznaczenie 
M. r.urie-Skłodowskiej.

P A R Y Ż , 11 XII. (Pat). K o re s p o n ­
d en t  P. A.  T .  d owiaduie s-ę że 
p izy  najbliższych dekorac jach  krzy- 
żam Legji H o norow ej p s Cul ie- 
Skłocłowska otrzym ać m a krzyż k o ­
m andorsk i ,  jako p ierw sza kob ie ta  na  
świecie o trzym ująca tak  w y so s ie  o d ­
znaczenie . R zad  francuski chciałby 
w te n  sposób w yrazić hołd dla 
skrom ności i bez in teresow ności w iel­
kiej uczonej, iak i dla świetnej p ro ­
p ag a n d y  nauki francusk ej, k tó rą  p. 
Curie-Slcłodowska przeprow adziła  o- 
s tatn io  w S ta n ach  Z jed n o czo n y ch

Zwycięstwo list prorząaowych
W A R S Z A W A , 11X11. (Pat). W y ­

nik w yborow  do sejm ików p ow .a to -  
w ych w wo ew odztw ie  p o zn ań sk iem  

. jes t  nas tępu jący :  ug rupow an ia  pro- 
rz ąd o w e— 224 m andaty ,  Stronnii two 
N a ro d o w e—38 m andatów , Ch. 1 — 
10 m an d a tó w , N.P R p raw ica—^208, 
P ia s i— 181, W yzw oleń  e — 7, P .P .S —■ 
18, bezparty jn i  — 10, Niemcy 66. 
Jest to wyi..k w yborów  tylko wsi.
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Dzień Wilna w Rodjo.
Dzioia i rozgłos! s.ę W ilno no cały 

iwiat ze stacji wi.onsk.e;. Z  Witol- 
dow ej ulicy, z p od  sosen  Z w ierzyńca ,  
z n ad  b rzegu  Wilji, p o p ły n ą  na  
fa lach eteru głosy wszysticich chyoa  
lud z , k tórzy  w naszenn m ieście  mają 
do  czynienia ze sz tuką, z b tera tu rę  
lub  w innej dz iedzm ie  za jm ują  wv- 
b itne  s tanow iska .  W szys tk ie  stacjo 
rad jo w e  polsk ie m ają  mieć taks swój

dzień, w k tó rym  s 'e  pop iszą  jak  naj­
obfitszym program em , d ad z ą  p róbkę  
swej organizacji i ta len t >w radjow ych. 
P ro g ram  wiłeńsk: uchodzi wogóle 
w śród  m iast polskich za obfity, o ry ­
ginalny i podaiący  najwięcej rzeczy, 
o p raco w an y ch  specialnie: w iem y iż 
n ie j_dna  o k o lczn o sc io w a  audyc ja  
p o r a  w le ń s k ic h  au to rów , n a d a n a  
na  ca łą  P o lskę  w yw oła ła  poch lebne

Stadjo radjostacji wileńskiej.

listy i p rośby  p o w a ż e n i a .  Sprężysty  
zespó ł  ar tystyczny  pod k ierunkiem  
li te rack  m p. H. H o hend lingerów ny , 
m uzyczny  pod d y rek c ją  p. Diewul- 
sk ego, i dyrekcja ,  (p W. H ulew icz  
i dyr. Pikiel), p racu ją  in ten sy w n .e  
by stw orzyć z wileńskiej stacji ra- 
djowej ognisko kultury i p ro m ien io ­
w a n ia  n aoko ło  siebie. N iestety , nie 
zrealizow ały  sie jeszcze  nadzie"* i

prośby m ieszkańców  W ileńszczyzny  
o silniejszą stację, k tó raby  p o zw o ­
liła s łuchać  na w ser od  od Wiłna, 
tu te jszych  audycyj zam ias t  M ińska, 
czy M oskw y A przeć,ez to jest pod 
każdym  w zględem  po żąd an e ,  n_w et 
konieczne, gdyż szkoda  tej ku t 'u ry , 
k tó ra  ginie dla tu tejszych m ieszk a ń ­
ców, i szkoda  że są  oddan ; na  p a ­
s tw ę p ro p ag an d y  sowieckiej Są

Aparatownia radjostacji wileńskiej.

ojek ty  p rzen ieś  em a stacji war- 
aw skiej do Wilna, w tedy  zasiąg 
j byłby d a lek o  dalszy niż teraz. 
■e;mv nadzie ję ,  ze ene rg iczna  d y ­
kcja  nasza  nie zapom ni o tej po ­
jeb ie  m ieszkańców  Wile&szczyzny 
I ędzie z a D i e g a c  o jej urzeczywi- 
tjienie.

Dzień W ilna  w R adjo  zeszed ł 
j dziw nym  trafem  z dw uletn ią  
czn icą o tw arć .a  stacji. C iek aw ą 
daby  s ta ty s tyka  audycyi za te  730 
ii p racy  i jak in tensyw nej!  Kto
■ ■ ■ H H y  g W Ł S  I

zajrzał do  Studio na W ito ldow ej,  wie 
jak  tam  wre robota. Niga/>e pus tego  
k ą ta  — wszędzie próby; tu śpiewaią, 
tu  grają tu  Dod energ iczną  k o m en d ą  
p. H aliny H. pow tarzają; grupy  z 
6 — 7 — 20 osób pracują, k ażd a  n ad  
swojem słuchowiskiem. „D źw iękow e 
próby d o p o m ag a ,ą  w h a ła s ie - : tu  
się trąbi, tu gwiżdże, tu  sapie, tu 
tupie, m iauczenia, szczekan-a, ryki 
strzały i okrzyki „ tłum ów" p isk ' i 
p łacze  dz eci, ęk m atek ,  szmery, 
wycia wichru, grom y, dźw ięk  dzwo-

L ite ra tu ra  ży d o w sk a  jesl nam 
m ało  znana. Z e  sztuk, k tó re  d u k a ­
ły  się n a  s ce n ę  po lską  widzieliśmy 
w W ilnie A n sk ieg o  D ybuka i Dzień 
i noc. I w ó rczo s : Jak o b a  u o rd in a ,  
p isarza  z k o ń ca  zeszłego w ieku 
(1803 — 190°), by ła  nam  do tąd  n ie­
do s tęp n a ,  m.mo, iż to jes t  pisarz 
dla świata  heb ra jsk ieg o  rów nie  p o ­
pu la rny  i k lasyczny  jak  nasz  F redro  
lub Bałucki. Na a ren ę  p isarską  w y­
stąp ił  p rzed  trzydziestu  kilku laty i 
sta ł  się re fo rm ato rem  sceny, w y p ie ­
ra jąc  p rym ityw ne  groteski i m imicz­
n e  sztuki w rod^ajU rodzinnych  scen  
S zom era ,  bardzo  popu larnego  sw ego 
czasu  wileńskiego au tora . L a te in e ra  
i innych . G ord .n  w p ro w ad za  do t e ­
a tru  żydow sk iego  H e e  dramaturgii 
e u ro p e js k ie - i przez to jes t  p o n ie ­
k ą d  n aś lad o w cą  rodzaju H a u p tm a-  
n a  i Ibsena, m istycyzm  jego je»t 
różny  od A nsk iego , po lega raczej 
n a  s y tu ac :ach  psychicznych  n.z na 
zd a rzen iach  zew nętrznych  iub le­
g en d a ch  P orusza  wi ile p rob lem ów  
e tycznych  z życ.a sw ego  sp o łeczeń ­
s tw a  m a więc duże znaczen ie  w y­
ch o w aw cze  Mimo, iż analizę ch a ­
ra k te ró w  p rzep ro w ad za  częs ł o p o ­
w ierzchow nie , zywosi akcji i rea l­
ność  rypów  zjednały  mu wielkie po ­
w odzen ie ,  zwłaszcza, że, jak wiemy, 
b y ł  nowośc.ą  w swo m rodzaju . N a­
p isa ł  sze reg  sztuk, k tóre, mimo iż 
są p o n iek ąd  przestarzałe ,  ukazu ją  
się na  scen ach  żydow skich, porusza  
w  nich często  prócz spraw  o b y cz a ­
jowych, s tosunków  rodzinnych  i spo-

n jw ,  trąbki u łańsk e, fujarka p a s tu ­
sza, w szystko tam b y w a  w tern ci- 
chtm S tudio.

Są  w e te ran i sztuki m ó w :enia w 
„m aszynkę" ,  tych już nikt m e k o n ­
tro uje ani popraw ia , innych n a to ­
miast t rzeba  szkolić. s łuchając  pilnie 
czy nie s:a głośno, czy nie za c.cho, 
e ry  brzęczy, czy nie za p ręd k o  i t.p. 
A  próby  dużych  zb iorow ych i udy- 
cyj w rodzaju  Pogrzeb Kiejstuta  W. 
Hulewicza, Odpust w  Żyrowieaeh 
W, C hark iew icza lub Rezurekcji Wi­
leńskiej H. R om er. K ilkadziesiąt osob. 
a  <lzw ękow  d ru g 'e  tyle. R o b o ta  nie- 
lada. A le p. H o h en d lin g e ró w n a  jest 
ś w e tn y m  reżyserem , szkoli swój z e ­
spół, m ewi jak o  c ;ocia H a la  dla dzie­
ci p rzem iłe  pog ad an k i,  i pisze a u d y ­
cie: lej dzw ony dosta ły  w Poznan iu  
nagrodę, a  L o n d y n  poprosił o p rze ­
tłum aczenie , tak  m u s.ę dźw iękow o 
podobało .

Jeśli się pomyśli ile lego m ater- 
jału t rzeba  dać  z rad ja  w dzień, w 
miesiąc, w rok, to zdum ienie o g a r­
nia, że tak  niew j-czerpana jes t  D y­
rekcja. P. Hulew icz  czuw a p ;eczo- 
łowicit. nad  całością, u k iada  progi a-

nego  rodzaju? D ow iem y się o tem  
m oże z  dow cipne j sk rzynk : p ocz to ­
wej w którei p. Hulew icz co tydzień 
od p o w iad a  na  setki o trzym anych  
i 'st >w

Dzimcszai p rog ram , obliczony na 
szeroki świat, zawiera więcej d ź w ię ­
kó w  niż słów, p rzew aża  m uzyka 
i śp iew . U słyszym y cz łonków  I ow. 
O p e ro w eg o  VVileusk:ego p od  dyr. 
prof. L udw iga  w pieśniach polskich 
z różnych  ziem i ch a rak te ry s ty czn e  
cym bały. Kilka słów w ypow ie  p. 
w ojew oda Raczkiewicz, k tóry  m a 
głos Bardzo racflofon.czny. Z  mu- 
zyicą p. L, Dziew ulskiego b ęd ą  miały 
dz eci „Czekoladki"  pióra p. M ai- 
k iewiczówny.

P rzem ów ią prof. l im a n o w s k i ,  i 
Ruszczyć, z Bazyliki usłyszym y o r­
gany i J. E. b iskupa  B andursk iego . 
Z rad jo fcn izo w an eg o  Dzw onnika H. 
S enkiwicza odtw orzy  Z esp .  Dram. 
Rozgłośni W ileńskiej Wileńscy kom  
pozytorzy  d ad z ą  k o n ce r t  w Klubie 
L ite ra tów  dla literatów, s y m p a ty ­
ków i gości, a  transm isja p u d a  ich 
u tw ory  dalej. R ozm ow ę józefuo- 
w eczki i W incuka-O szrm ańczuka  na

Ś. p. Napoleon Rouba.

■my, m a cią^ ie no w e pom ysły , a o». placu L ukisk im  p row adzić  b ę d ą  p.
ta tn io  n a - r-ązuiąc ścisły k o n tak t  p o ­
m iędzy Ś rodam i hterackiem i a Ra- 
djem, przyczynił się do obdarzen ia  
cz łonków  Z w . L ite ra tów  konce rta  
mi o bard  co w ysok.m  poziom ie a 
n iskich cenach  lub darm o zupeln .e , 
tak  jak  np. dzisiejszy.

O sts tn iem i czasy’’ s łychać cośkol- 
w ek  n a rzek ań  na p rzew agę  muzyki 
1 lekkich rzeczy n ad  odczytam i ogól­
noksz ta łcącem u  T rz e b a  pomyśleć, 
ze prócz rozrywki wiejscy zw łasz­
cza s łuchacze, rek ru tu jący  się z u- 
rzędnik. w i nauczycielstw a, chę tn ie  
słuchają pow ażn ie jszych  audycyj.  
A le  m oże jest p rzew aga  Lądan m-

H. R om er i p. L. W ołłejko. P la to n a  
zap ro d u k u je  prof. Srebrny , w trzech 
językach  irmwić będzie  p. W . H u ­
lewicz. I tak, od 12 do 24 przez 12 
godzin bez  przerwy, W ilno  słać b ę ­
dzie na w szystkie  strony 9wiata 
y/iadomc ic. o sobie, o swej kulturze 
um ysłowej, muzycznej, o sw ym  h u ­
m orze i właściwośc.ach, o lem  jak  
u nas mówią, p>szą, ś p ie w c ą ,  grają 
i tańcują .

Jeśli po tem  jeszcze  W ilno L ędz:e 
r.iało zn an em  m iastem  na świecie..! 
to  chyba  ludzie n ie  m ają  uszu do 
słyszenia, arn s luchaw ek  na uszy.

$c jno.

Niesłuszna pretensja.
W związku z art. zamieszczonym 

w „Kurj. Wileńskim1 przed tygod­
niem o orędziu Metropolity Dionizego 
w którym autor czym zarzut prawo­
sławnym w ładzom kościelnym, że le­
kceważą ludność białoruską, ponie- 
w ąż orędzie rzekomo zostało wydane 
tytko w języku rosyjskim i ukraińs­
kim, otrzymujemy z kancelarji Syno­
du Prawosławnego wyjeśnienie, że za­
równo orędzie wspomniane, tak 
jak i wszystkie poprzednie, było zre­
dagowane i wydane w językach: pol­
skim, ukraińskim, rosyjkim i b : doru 
skim, na dowód czego został dołączo­
ny egzemplarz druku w wymienio­
nych czterech jeżykach.

Wobec powyższego zarzut ignoro­
wania interesów ludności białoruskiej

przez władze metropolitalne prawos­
ławne, oczywiście, upada. Najwidocz­
niej nasz korespondent nie miał w 
ręku całkowitego egzemplarza orędzia 
i wycia<'” "ł zbyt pośpieszny wniosek 
z przypadkowej i nieścisłej informa­
cji, wprowadzając w błąd redakcję.

Minister Prystor do dzieci.
Minister pracy i opieki społecznej 

pułk. A. Prystor, wystosował z datą 
dnia 4 b m. ok-ótnik do przełożonych 
zakładów opiekuńczych, polecając 
przeczytać dzieciom podczas wieczoru 
wigilijnego odezwę, zawierającą ży­
czenia ministra Prystora dla dzieci. 
Pierwsza część odezwy poświecona 
jest odzyskaniu niepodległości Polski 
i dobrom stąd płynącym, druga — o- 
sobie Marszałka Józefa Piłsudskiego.

N azyw ano  często C zesław a Jan- 
kowsLiego n es to rem  piśm ienn ic tw a 
■Wileńskiego i ytul ten  przysługiw ał 
w łaściw ie N apoleonow i Roub.e , któ 
ry chociaż był o p a rę  lat o d eń  m ło d ­
szy, jed n ak że  p racow ał na teren ie  
wileńskim znacznie daw niej.

U rod  zony w r. 1860 w Dziewie- 
niszkach, pow. oszm iańskiego, stu- 
d ja  o dbyw ał na  w ydziale  p raw n y m  
un iw ersy te tu  warszaw skiego. P ie rw ­
sza jego now ela u k aza ła  się w w ar­
sza w sk im i  „ A te n eu m "  w r. 1895. 
Mniej więcej w tym  czasie osiadł na 
s tałe  w Wilnie, a ż -  p rasy  polskiej 
w ów czas w Wilnie nie było. z a ­
m ieszczał swe u tw ory  literackie o- 
pisy kraju  rodzinnego, a zw łaszcza 
ko re sp o n d en c je  o Tyciu m iejscow sm  
w p ism ach  w arszaw skich, p rz ew aż­
nie w „( losie", gdzie p isyw ał stale 
p o d  pseudom m err.  Kruka.  — W e s ­
pół z L u c jan em  U zięblą i N iekra- 
szem, k o re sp o n d en tam i „Kraju* pe- 
terskursk-ego, rep rezen to w a ł przez 
długie lata szczuołe grono pisarzy 
wileńskich w okresie  najw iększego  
ucisku polskości, w grodzie, w ktu- 
rym  ongiś żyły i tworzyły na jzn a ­
kom itsze  pi ra polskie.

P rze trw ał  ed n a k że  najcięższe 
chwile p an  N apo leon  i doczekał  się 
lepszych cza łów. G d y  tylko zm ar­
tw ychw sta ła  w Wilnie p rasa  polska, 
ś. p. N. R o u b a  stał się n iezw łocznie 
jed n y m  z najbardziej czynnych  jej 
pracowmkc’ w zaw odow ych , p racu jąc  
w redakcji  „K ur.e ra  I 'tew sk iego"  
aż do  chwili iego zwinięcia w zw ią­
zku 7 o k u p ac ją  n iem iecką. W „K ur­
ierze L itew skim " pelmi funkcje  w ie­
lorakie: p row adził  korek tę ,  p isyw ał 
sp raw ozdan ia ,  f?Ijetony, obrazki z 
życia, zaw sze  u trzy m an e  w tonie 
d o sad n y m  i rubasznym , k tó r y tak  
doskonale  o d pow iada ł  jego na tu rze  
prostolinijnej, nie znającej k o m p ro ­
misów, nieco zgryźliwej, ale o tw ar­
tej i n e znoszące j cienia fałszu.

W ielk iego  ta len tu  ś. p. N apoleon  
R o u b a  nie posiadał O bie  jego p o ­
wieści, które się ukazały  w w ydaniu  
książkow em : „Stryjow a spuścizna"
o iaz  „ / erow isko litewskie" nic p o ­
s iadają  większej wartości literacki ;j. 
A u to r  ich zresztą  m e żywił żadnych  
w ygórow anych  ambicyj, nie dbał zu­
pełnie  o rozgłos i sławę. M 'ał raczej 
skłonności publicystyczne, ale c ę z -  
kie w arunki m ate ija ine ,  w k tórych  
w ypadło  mu p raco w ać  przez szereg  
lat nie pozwoliły mu rozw inąć w ro ­
d zonych  zdolności n a  tem  polu. Z a  
s ługą jego główną, n iezaw sze do- 
c e m a n ą  przez ogół, było  w ytrw anie

W IELKA ŚW IĄTECZNA W Y P R Z E D A Ż
PO CENACH ZNACZNIE ZNIŻONYCH
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Teatr na Pohulance.
Mirla Efros, sztuka w 4-ch aktach $  Qordina, tł. A. Marka. 

Gościnny występ Wandy Siemaszko wej.
łecznych  rów n  eż za g ad n ien ia  filo-
zoticzno-etyczne, zw łaszcza w p ó ź ­
n iejszych sz tukach  jak: Bóg, Człowiek, 
d/abeł, (1903), gdzie zna jdu jem y  sp o ­
ro rem  niscencji goe tow sk iego  F a u ­
sta, Eiizza  hen Abuja, (1006;, N ie­
znajomy,  (1906), Chassja d i  Jessoima. 
N apisa ł  ze 70 sztuk tea tra lnych  z 
k tó rych  nierw sza Sybir  U894) o s iąg­
n ę ła  p ow odzen ie  bardzo  duże

Ahrla Efros  pochodzi rów nież  z 
tej p ierw szej epoki (1S°8) i s tan ó w 1 
k lasyczną  sz tukę  rep e r tu a ru  żydow ­
skiego p rzed w o jen n eg o ,  Najlepszą  
od tw órczyn ią  tej roli by ła  zm arła  
p rzed  kilku laty w W arszaw ie wy­
b r n ą  a r ty s tk a  d ram a ty czn a  E s te ra  
R. K am ińska ,  roden  z g rodz .eńsz- 
czyzny, k tóra  zdoby ła  sobie w tej 
sz tuce  popu la rność  i s ław ę da leko  
poza  rodz innem  m iastem . G ordm  
bra ł  gorący  udział w /uchu  ży d o w ­
skim i p isywał dużo, pochodził  z 
po łudn ia  R o s j i ,  p rzebyw ał w G d e -  
sie, en rg rcw ał do A m eryk i  i życie 
zakończy! w N ew  Y orku , zajmując 
s.ę do k ońca  pub licys tyką  i tea trem .

T łum acz  Mirli Efros, M arek  A n ­
drzej fA renszta jn) jes t  warszaw ia- 
n .nem , p isu je  od 1897 r- po polsku 

po żydow sku , s tara  się przyswoić 
sztuce polskiej u tw ory  sw ego  n a ­
rodu. P o p u la rn ą  jego jed n o ak ló w k ę  
Dos e/lnkie tyj u (w ieczna pieśń), je­
go d ra m a t  w 4-ch ak tach  Pieśniarze, 
p ’sany po  polsku, w ystaw ił I :atr 
P o 'sk i  w L odzi  w 1902 r. l e m a te m  
tego  u tw oru  jest wileński  ,p,ewalc i 
kan to r  Joel D aw id  S traszuńsk i o

któ rym  wie lud żydow ski n a  całym 
wiecie, opow iada jąc  legendy  o je ­

go cudnym  śpiewie, zdo lnościach  i 
pobożność Dzięki tym fenom enal­
nym  daro m  Jehow y już jako k ilku­
nas to le tn i  ch łopiec  d o s tąp ił  w y so ­
k iego zaszczytu  o dpraw ian ia  uro­
czys tych  n ab o żeń s tw  przed o łtarzem  
w stare j S y n ag o d ze  wileńskiej, zył 
w p ierw szej po łow ie X IX  w. C h o ­
dziły wieści o  jego  trag iczne m,- 
łosc1 do córk. Moniuszki! (N iezna­
ny i m ew y zy sk an y  przez  polskich 
au torów , a akże  c iekaw y  m o­
tyw). W szęd z ie  gdzie brzmi m o ­
w a Izraela der wilner Balabest (m ło­
dożen iec  w leński); jes t  pos tac ią  
znaną ,  tak  bow iem  n a z y w a j  p o e tę -  
śp izw aka  S iraszunsk iego

Mirla Efros to sz tuka  t rag  czna, 
m e lo d ram a t  o p a r ty  na  uczuciach  i 
konflik tach ch a rak te ró w , na odw iecz­
nej walce d w óch  pokoleń , z k tórych  
s ta rsze  nie chce ustąp ić  ze swej 
władzy, z d esp o ty czn e j  pasu  rz ąd ze ­
nia dorosłem i dziećmi, a te  znów  
wszelkiem i sposobam i rw ą  się do 
tego  msejsca, zn iczem  a., m ajątku, 
do  k tó reg o  czują, że już dorośli, 
mają prawo- W łaściw ie n im a  w 
sztuce G ord ina  e lem entów  ży d o w ­
skich, bo  gdyby nie pew n e  ob y ­
czajow e szczegóły w ese lne w 1 ak- 
c :e, to a b s o lu tn e  n c by łoby  wi- 
do czn em  że się to wszystko  dzieje 
w spo łeczeństw ie  n e naszem  albo 
wogóle w k iż dem  innem . Z a k o ń ­
czenie jes t  n aw et zg o d n e  z naj- 
pliękniejszemi zasadam i e tyk .  ch rze ­
ścijańskiej, a ca ła  treść  tak  dalece  
budu jąca ,  że śmiało m ożnaby  p o ­
lecić ca łą  rzecz  do  g ryw ania  na  p o ­
pu la rne  p rzedstaw ien ia  dla szerszych 
warstw . S k o n s tru o w an a  jes t  w edle 
starego , do b reg o  system u; z z a k o ń ­

czeniem  e fek tow nem  każd eg o  aktu, 
z k o n sek w en tn ie  p rzep ro w ad zo n ą  
za sad ą  i logicznym^) rozw ojem  ch a ­
rak te rów . N asuw eją  się p ew n e  za ­
rzuty: np. czy m ożna  p rzypuszczar  
że synow ie  tak  m ądre j Mirli, c h o ć ­
by i odsuw ani od m teresów , o k r t ą  
się tak  głupimi u trac juszam i p o ­
tem? A le  tu  przychodzi m otyw  k a ­
ry za  w y p ęd zen ie  matki, d la tego  m 
się źle wiedzie.

C ałą sz tukę  prześw ietla  wielkie 
ciepło m.łości m acierzyńskiej kt*ira 
zw alcza dum ę, m iłość w łasną, p rzy ­
w iązanie do dó 2r ziemskich, w szy­
stko to m atka ,  w najp ięknie jszym  
obrazie  uczuć dla dzieci poświęca. 
Ugina dumę, znosi wszystko, w szy­
stko  im oddsije, jeśli s ę unosi, to 
po chwili cofa się, kapituluje , zga­
d za  się. byle ze s tosunku  sw ego 
uczuciow ego  do  dzieci nie ze ść w 
gorzkie k łó tn ie  i nienawiści. O n a  
chce  us tępow ać,  zaspokoić  ich wszy­
stkie w ym egan  a. bo p o n ad  w szyst­
ko chce by ią kochały  i szanow ały , 
i w idząc jej w yrzeczen ie  się w ła­
dzy  i m ajątku , jej ustąD 'em ^ i n  
miejsca, t rzeba  skłonić głowę p rzed  
tą  na jdoskonale j  zrozumianą pi awdzi- 
wą miłością m atk i do  dzieci. Cho- 
c ^ z  może życ, m o .e  n aw e t  p ra c o ­
wać, chociaż p racu je  ro z u m n a  od 
n'ch, chociaż ta o n a  i tylko ona  
zdobyła  im ma<ątek sw oią  p racą  i 
rozum em , je d n a k  przez m łość do 
nieh i p rzez  sz lachetną  dum ę. gdy 
widzi że zaw adza ,  że iej nie chcą, 
że p ra g n ą  sam odzie  noi ci usuw a 
się... rządźcie  sami.

Mirla Efros to  a rys tok ra tka  w 
swoim iwiecie, je; ton. w y m agan ia  
i m anjery  są  p e łn e  g randezzy , tem  
silniejsze robi w rażen ie  jej w yrze­
czenie się wszystkiego.

na  trudnej p laców ce działacza ku l­
tura lnego  w tej epoce ,  gdy tego ro ­
dzaju  działalność, p rócz m oralnego 
zadow olen ia  ze  sp e łn io n eg o  obo- 
w ą z k u  i n iebezp ieczeńs tw a  rep re -  
syj nic wiecej dać  nie mogła

Ko nsp iracy jna z m usu p raca  w 
kó tkacn  o iw ia tow ych , zw łaszcza w 
środow isku  rzemieślniczem, w ykłady  
p o ta jem n e  literatury i hiKtorji po l­
skiej dla m łodzieży szkolnej oraz 
budzen ie  za in te resow an ia  dla W ilna 
za po m o cą  ko re sp o n d en cy j  tam, 
gdzie iuż zaczynano  powoli zapom i­
nać  o jego  istn .eniu zapisały  'm ię 
N ap o leo n a  R ouby  trwałem i zgloska- 
m : Vł Iziejach kulturalnych  po lsk ie ­
go Wilna.

P o  wojnie n .e  brał już czynnego 
udziału  w życiu publicznem . N ie  u- 
miał się p rzys tosow ać do now ych  
zm ień ,onych  w arunków . U su n ą ł  »ię 
w zacisze dom ow e, o toczony op ie ­
k ą  k o cha jących  go niezm iern ie  d z ie ­
ci i rz ad k o  n aw et p o k azy w ał fię 
na  ulicy. C zasam i tylko d rukow ał 
w „K urjerze W ileńskim " jakiś frag- 
n e n t  ze swych w spom nień  O d  k i l ­
ku m iesięcy c .ęzko  zan iem ógł i już 
nie p o w sta ł  z łoża.

Cześć Jego  pamięci!
D — y .

Kto w ygra ł?
W A R S Z A W A , 11. XII. (Pat).

Dziś, w p ierw szym  dniu ciągnien a 
Ii kl. 20 tej Polskie j P ańs tw ow ej 
Loterii  K lasow e g łó w n ie s z e  w y g ra ­
ne j pad ły  na  n as tęp u ją ce  num ery-
80 tys. zł. 89.071, 20 tys. — 166.306, 
po  5 tys. — 58.103 i 60.o58

Giełda warizawaka z dn. ll.Xil e.r.
WdLUTY i DEWIZY:

B etgj n . 
Holam i; a  . 
L o n d y n  . . 
Mowy Y ork 
H aryż  . . . 
P r a g a  . . . 
S jw a jc a r ja  
W ied eń  . . 
B e'lin . . . 
G d a ń sk

. 124,78 —125 0 9 — 124,47 

. 3 5 9 .6 5 - a e 0  55— 358,75 
4 ! 49 '/4—43 ÓO—4 ,3b>/, 
. 8,S8V5— S,9(P/t— 3,86VS 
33,OS*,-,— 55-Oti 
. 26, 2.7, - 2 6 ,4 9 -2 0 ,3 6  

173,14 — 171,57 -172,71 
. 1 2 5 ,3 8 -1  5 1 9 - 1 2 5 ,5 3  
. . . . . . 2 13,29
.................................  173 89

ANTONI ę K U R J A T
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PRZESTUDJOWANE ZDJĘCIA 
NA POCZTÓWKACH. PASZ- 
PORTÓWKACH,PORTRETÓW, 
ZD JĘĆ  DZIECINNYCH; PRZE­
ZROCZA, REPRODUKCJE, PO ­

WIĘKSZENIA 1 t. d. 
GRUPY DO S T U  OSÓB.

P. W . S iem aszkow a p rzyby ła  nam 
odm łodniała ; nie nale. y m oże a r ­
tys tce  tej miary zaczynać  recenzji od 
kom plcm eni w o wyglądzie , ale d o ­
p raw dy  w pierw szym  akcie  w tej 
blud /.ie z pere ł  i dijamentów!..

W span ia ła  i p yszna  ’ak  m rłżon- 
k a  doży  w e n e c k ^ g o ,  u s tępu  ąca  sy ­
nowi, bo  ją  s tać  na  to, przy jm uje 
goś„i. przygnia ta  t ro ch ę  w szy s tk i /h  
s wem 1 Jgactwem , hojnością, dum ą 
k r . iew sk ą ,  ale jak .’ i u jm uje s e r ­
decznośc ią  i tą  chęc ią  by k ażd em u  
było kolo niej dobrze. P rzepyszn ie  
o d d a ła  te  odcien ie  ch a rak te ru  Mir W 
Efros p. F o m a s z k o w a — a dopieroż  
trag iczne  m om en ty ,  te s ta rzen ie  się 

za łam yw anie , m szczenie kobiety 
nie przez wiek, ale zgryzoty. Krok 
za  krokiem  us tępu je ,  bo  musi, w al­
czy, ale chce us tępow ać,  bo inaczej 
widzi, że jaszcze  b ę d r ie  gorzej. Z r e ­
sztą m ilrść  i szacunek  dzieci droz 
sze jej są  od  w ładzy i m ajątku . 
C ie /p iem e z jada ją, ale o n a  wciąż 
g łow ę podnosi Jakże szlachetn ie  tę 
d u m ę  zrań onego  serca  od d aw ała  p. 
S iem asrk o w a ,  |ak n a  jej wyrazistej 
tw arzy  m alow ała  się ta w alka ciąg­
ła, zabiiaiaca, ,nk im że żyw ym  czło- 
w>eiciem i c ierp iącem  se rcem  by ła  
w naszych  oczach przez cały  wie­
czór!.., Nic d ro b n y ch  sz tuczek  czy 
w ym ęczonych  efekcilców gra kia 
sycznic prosta, szczera, ludzk< , bli­
ska  zrozum ienia każdego , do k aż d e ­
go traha jaca . T i  też  p łak an o  na w 
downi i to ni stylko kobiety , i nie- 
tylko Izraelici.

T rz e b a  też  przyznać , i e  o to cze ­
nie p. S irm aszk o w ej stało na  w yso ­
kość zadań  a tow arzyszen ia  wielku i 
artystce . Z w łaszcza  p C e ra n k a  w 
roli dem ona  rod- iny ,  Szandh, św ie t­
nie się p rzedstaw iała :  oschłość, chci-

SZUKAM POKOJU
UMEBLOWANEGO

m ożliw ie z w y g o d a m i w c e n tru m  m ia s ta , 
lu b  o k o licy  M. P o h u la n k i Z g ło sz e n ia  n a d  
s y ła ć  do  „ K u rje ra  W ile ń sk ie g o ' p d it. Ż.

w o ś 1, okruc .eńs tw o , najniższe in ­
s tynkty  praktyczności bez  odruchów  
szlachetnych , w szystko  to  m alow ało  
się n a  jej Drarzy, i w ruchach , w  
głosie, w całej postaci. P. R ych- 
łow ska w roli powiernicy Machli 
p rzyw ykła  chyba  do  tego, że k aż d ą  
gra bez  za rzu tu  i trafnie, to  też i 
teraz tak  było.

S ynów  Mirli grali p. Jaśki iw icz  i 
W yrzykow sk i,  ten  osta tn i  miał rolę 
ba rdzo  trudną ,  w ybrną ł z niej szczę­
śliwie nie w p ad a jąc  ani w zbytni 
p a ' c 2, ani sen ty m en tah zm , k tó rych  
sporo  w tej roli, m ał pow ściąg l1- 
wość i c.chy tragizm w tych k o n ­
fliktach k tó re  nim szarpią. Śpiew  
w y p ad ł  znakom ic.e . Inne role ró w ­
nież trafnie były u jęte  i od tw orzo ­
ne, szarża rodziców  Szandli nie b y ­
ła  za silną, s tanow iła  kon ieczny  
kontrasl św ’a ta  w yzbytego  wszelkiej 
sz lachetności i dystynkcji a ry s to k ra ­
tycznej duszy  Muli, k tó ra  siubie i 
o to c z o n e  n a  w yżynach  um iała  u t rz y ­
mać. Mile zagrała  p. K am  ń sk a  ro ­
lę w nuczka. Nie wszyscy robili w ra ­
żenie  £ydów . P. W yrzykow ski,  ro ­
dzice i Szalm en, M achla  tak, ale 
re sz ta  rodziny  nie m iała cech  ch a ­
rak te rys tycznych .  Chór i śp iew y re- 
lig n ; w ypad ły  bardzo  p iękn ie  i 
przejm ująco, a całość p od  wzg ę- 
dem  dekoracji akceso rjów  bez za ­
rzutu. Czy jed n ak  w Słucku k o ­
n iecznie k acap y  w czerw onych  ru- 
b a sz k ach  w n o szą  kufry? W rz a k  to 
leszcze nie K ostrom u ani 1 am bów

Publiczność  szczelnie zapełn iła  
tea t r  i gorąco oklask iw ała  p Siem a 
6zkową. m >wąc o lem  |ak  bardzo 
by W n n o  pragnęło  zobaczyc  ją jnsz- 
cze i w inne, roli.

ffro
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WIEŚCI I 03RAZKI Z KRAJU
Katastrofa lotnicza w  Lidzie.

Tiagiczna śmierć lotnika w  płomieniach 
zdruzgotanego aparatu.

W dniu 10 b. m. podczas lotów ćwiczebnych stacjonującego w Lidzie 
pułku lotniczego na jeanyir z samo^rów typu rSoaad“ uniosło sie dwóch 
lotników W chwili gdy aparat znajdował się na wysokości 1500 metrów 
nastąpił raptowny defekt motoru Usiłowania lotnikow wylądowania nie 
dały pozytywnego rezultatu, bowiem w pewnym momencie samolot gwał­
townie przechylił się na bok 1 zaczął spadać z zawrotną szybkością. Zaled­
wie spadający samolot dosięgną! ziemi — nastąpiła silna eksplozja, skut­
kiem wybuchu zbiorników z benzyną i w manieniu oka aparat stanął w 
płomieniach. Mimo natychmiastowej pomocy, z którą pośpieszyli nieliczni 
świadkowie katastrofy, "jeden z lotników st. sierżant Bronisław Ćwikliński 
zginął w płomieniach.

Niezwykle szczęśliwym zDieglem okoliczności udało się drugiego lo t­
nika uratować, Doznai on zaledwie ogólnych obrażeń ciała i prawie cu­
dem uniknął niechybnej śmierci.

Morderstwo czy wypa^sk?
Ustalą to w ładze śledcze?

D nia  10 b. m. koło z aśc ian k u  R ub ionka ,  
g m . m ick o ń sk ie j  zna lez iono  zwłoki n ie z n a ­
n e g o  m ężczyzny ,  w  w iek u  około  20 lat.

Zwłoki p rzy o d z ian e  są  jed y n ie  w znisz- 
czone  u b ra n ie  bez bielizny. Na tru p ie  n iem a  
i a d n y c b  śiadó\v o b rażeń  c ie lesnych .  Zacho-

Czyja byłaby w ina?

dzi tu p ra w d o p o d o b n ie  w y p a d ek  nagłego zgo­
nu.

T a jem n icę  zgonu w y ja śn ią  o s ta teczn ie  wła 
dze bezp ieczeńs tw a  k tó re  p ro w a d z ą  d o c h o ­
dzenie.

Odruch życia społeczno-cświatowego 
w w om anach.

W o r n ia n y  —  gm in n e  m ias teczko ,  p o łożo­
ne  w odległości 50 k i lo m e tró w  od V\ i lua ,  n a  
w sch o d n ic h  k r a ń c a - h  p o w ia tu  w ileńsko-tro-  
ck iego ,  chociaż  l iczbą m ieszk ań có w  dosięga 
za ledw ie  k i lku  setek, jed n a k  dz ięk i  w e w n ę ­
t r z n e m u  życiu godne  jes t  zw rócenia  n a  siebie 
b acz n ie jsz e j  uwagi. W y ją tk o w o  p o s ia d a ją  one 
d u ż o  in te l igencji  p racu jąc e j ,  k tó ra ,  co rz ad k o  
gdzie  indzie j  się zdarza ,  dość  zgodnie  w spó ł­
ż y je  i h a r m o n i jn ie  p ra c u je  społecznie.

V dob ie  obecn e j  p ra w ie  każd ;  zdaj** so 
b i e  sp raw ę ,  że is tn ie ją  d w a  k ie ru n k ,  pracy 
spo łecznej ,  jed e n  o c h a ra k te rz e  w yb i tn ie  go ­
sp o d a rc z y m .  a  więc:  spółdzie lczość  spożya  
cza ,  k red y to w a ,  b u d o w la n a ,  ośw ia ta  ro ln i ­
cza  i t. p., d rug i  —  o o g ó lno-ośw ia tow ym : 
■w o rg an iz ac jac h  ośw ia tow ych ,  przez  b ioljo-  
t e k a r s tw o  i czy te ln ic tw o,  t e a t r  a m a to rsk i ,  d o ­
k sz ta łca n ie  do ros łych ,  życie to w arzy sk ie  itp. 
Ż a d n e g o  z tych  k ie ru n k ó w  nie m o żn a  u w a ­
żać  za m n ie j  ważny  —  są one  sobie  n a w z a ­
j e m  p o t rze b n e  i d o sk o n a le  się uzu p e łn ia ją .  
P ie rw sz y  z n ieh p o zo s taw io n y  sam  sobie nie 
spe łn i  c a łkow ic ie  sw ojego  z ad an ia  sp o łeczn e ­
go;  c o p raw d a  zdobędzie  p o d s ta w y  m ate r ja i -  
łie.  a le  bez p ie rw ia s tk a  spo łecznego  i pew nego  
p o d ło ża  ideow ego np. w spółdzie lczości b ę ­
d z ie  to ty lk o  „ r o b i e n i e m  p i e n i ę d z y "  
j a k  w p rzed s ię b io rs tw ac h  a k c y jn y c h  i p r z y ­
czy n i  się racze j  do  z m a te r ja l izo w an ia  u to cz e ­
n i a  niż do jego uspo łeczn ien ia .  P o d o b n ie  i 
d ru g i  k ierunek ,  p o zo s taw io n y  sam  sobie, p o z ­
b a w io n y  p o d s ta w  m a te r ja ln y c h ,  a  o p a r ty  j e ­
d y n ie  na  d o b ry c h  chęc iach  i w y b u j a ł e j  
o . e j e d n o k r o ł n i e  f a n t a z j i  o raz  n a ­
z b y t  d a lek o  odsunięty m od  idea lnego  życia 
i d e a 1 i z m i e, rów nież  nie spełni swego za ­
d a n ia  i s tan ie  się czem ś n iep o trzeb n em ,  nie- 
d o p a so w a n e m  do  życia codziennego .  A więc 
ty lk o  po łączen ie  tych  d w ó ch  k ie ru n k ó w  p r a ­
cy  społecznej ,  m oże  je j  d ać  zupełnie  rea ln e  
p o d s ta w y  egzystencji  i rozwoju .

Otóż w W o m i a n a c h  juz  od k i lku  lat  d z ię ­
ki energ iczne j  p ostaw ie  obeęnego  wójta  p. J. 
G zurn ieck iego  i dość żywego udz ia łu  m ie jsc o ­
w eg o  spo łeczeńs tw a,  d a je  się zauw ażyć  dość 
•duża nas i len ie  w k ie ru n k u  p racy  społeczno- 
g osp o d a rcze j ,  d a ją ce j  d o b re  w y n i k i  m a- 
t  e r  j a 1 n e, w idoczne  z n ieźle  p ro s p e r u j ą ­
c e j  jp ó łd z .  spoż. „Św it"  — b a rd z o  d obrze  
ro i  w i ja jącego  się „ l  h rześc i jańsk iego  B an k u  
Spółdz ie lczego"  i b e to n ia rn i ,  z ao p a tru ją c e j  
w d ach ó w k i ,  p u s tak i  i k iesony s tudz ienne  
miejscową ludność.

Życie spo łeezno-ośw ia tow e,  m ające  tu ta j

wdz ięczne  pole do rozw uju ,  p ro w a d zo n e  głów 
n ie  p rzez  nauczycie ls tw o  z u d z ia łem  sz e r ­
szych  w a rs tw  m ie jscowego społeczeństw i, 
p rzechodz i ło  różne  ko leje  większt go lub 
m nie jszego  nas i len ia ,  a le  z p o w o d t  b ra k u  
p lanow ego  u jęcia,  p o p a rc ia  m a te r  jalnego i 
w łaśc iw ego p o ro zu m ien ia  i zw iązan ia  z in s ty ­
tu c ja m i  społccz iio -gospodarczem i,  n ie  m ogło  
w p o jed y n k ę  na leżyc ie  się rozwinąć .

Społeczeńs tw o w o rn ia ń sk ie  —  in te l igen ­
cja ,  p rzedstaw ic ie le  poszczególnych  organ i-  
zacyj.  z g ro m ad zo n e  w liczbie  przesz ło  50 o- 
sób, d n ia  7 g rudn ia  r. b. w myśl  wyżej  w y ­
sun ię tych  p rzes łan ek  i dla sk o o rd y n o w an ia  
w  jed n o l i tą  a k e ję  bezow ocnych  n ie j e d n o k ro ­
tn ie  p o jedyńczyoh  wysiłków szregu organi-  
zacyj,  s tw orzy ło  G m i n n ą  k o m i s j ę  o ś ­
w i a t y '  p o z a s z k o l n e j ,  k tó ra  m a za 
zad an ie  p lanow e  ujęcie  p ra cy  o św ia tow ej  p o ­
zaszk o ln e j  p rzed ew szy s tk iem  w p u n k c ie  gmin 
n ym ,  a  po  na leży tem  je j  z o rg an izo w an iu  na  
m ie jscu ,  oddz ia ły w ać  n a s tęp n ie  n a  cały  t e ­
re n  gminy. P ie rw sze  k ro k i  będą  poczyn ione  
w k ie ru n k u  z o rg an izo w an ia  O gniska  o św ia ­
towego, o p a r te g o  na  świetlicy, z k tó re j  b ę d ą  
k o rzys tać  w szys tk ie  m ie jscow e  organ izac je ,  
jak P W., S traż  P o ż a rn a ,  Strzelec,  Spółdz ie l ­
n ia  Spoż., C hrześc i jańsk i  B k Spółdz.,  L O. 
P. P. , Kółko Rolnicze  i inne  W  świetlicy m a ­
ją  być uw zg lęd n ian e  n a s tęp n e  dz ia ły  p racy  
o św ia to w e j:  b ib l jo teka ,  czyteln ia  z cza so p is ­
m am i  w s p o m n ia n y ch  o rg an izacy j  i p ism am i 
treści  ogólnej ,  ro z ry w k u w e m i  gram i t o w a ­
rzy sk iem u  szachy, w a rcab y ,  d o m in o  i inne. 
p o g ad an k i  i odązy ty ,  kó łko  d ra m a ty c z n e  i 
śp iewacze.  Na re fe re n ta  k u l tu ra ln o -o św ia to ­
wego Ogniska,  jednog łośn ie  o b ra n o  p r a c o w ­
n ik a  m ie jscow ego u rzęd u  gm innego  p. Gier 
cuszk iew ieza ,  byłego nauczycie la  szk. powsz. 
k tó ry  d o ty ch czaso w ą  swą p ra c ą  na  polu spo- 
łeczno-o.światowem o k aza ł  się  j ed n o s tk ą  
zdo lną  i energiczną .

Muszę nadm ien ić ,  że m ie jsco w a  gm ina ,  
zd a jąc  sobie sp raw ę  z p o t rze b y  o p a rc ia  is t ­
n ie jący ch  w W o m i a n a c h  o rg a n iz ac y j  spo 
łeczno-gospodarczych  i o św ia to w y ch  n a  wspol  
n y m  D om u L u d o w y m , w z a k u p io n y m  jirzez 
s iebie  o lb rzy m im  budynku-szop ie ,  zn aeznym  
kosz tem , bo  oko ło  15 tys zł., in s ta lu je  dużą  
salę te a t ra ln ą ,  k tó rą  odda  do u ży tk u  publ icz ­
nego p ra w d o p o d o b n ie  już  w lu ty m  lub m a r ­
cu  n a s tęp n eg o  roku .

N ow opow sta łe j  p laców ce  o św ia to w e j  n a ­
leży życzyć ja k  na jp o m y śln ie jszeg o  rozw>oju.

E . A luehna.

Interesująca uchwala.
Kada miejska miasta Zdzięcioła 

Jiowzięła uchwalę, mocą której każdv 
właściciel posesji, przylegające; do u- 
licy, na której jest posadzone drzew ko 
ponosi osobiście odpowiedzialność za 
zniszczenie względnie uszkodzenie

NDWOSRGDZK
+  R ozszerzen ie  g ran ie  sądu  okręgow ego  w 

<S»*wogródku- W  o s ta tn ich  czu.sui h pow sta ł  
p r o j e k t  ro z sze rzen ia  g ran ie  sądu  okręgow ego  
w  N ow ogródku ,  k tóry ,  jak  s łycha.  m a  w 
a i  'da lek ie j  przyszłości  o b e jm o w a ć  prócz  p o ­
w ia tu  b a ran o w i i  k iego n i"św iesk iego ,  n o w o ­
g ro d z k ie g o  i sto lpeckiego,  jeszcze p o w ia ty  
t idzki,  wołożynsk i ,  s lon im sk i  i szczuczyński  
W cielen ie  w życie tego p ro je k tu  m a  p o c ią ­
g n ą ć  za sob« szereg  u d o g o d n ień  a d m i n i s t r a ­
c y jn y ch .  W  zw iązku  z teni w 1930 ro k u  z o ­
s ta n ie  u k o ń c zo n a  b u d o w a  now ego  g m ach u  
N ow ogródzkiego  Sądu Okręgowego.

+  Z p o zaszk o ln eg o  ru ch u  m łodzieży . Od 
t rze,  h lat i s tn ie je  n a  te ren ie  m ias ta  N ow o­
g ró d k a  je d n o  pism< m łodz ieży  g imn. A Mig- 
kiewi- za „N asze  Życie". P ism o  to w ciągu 
sw ego  istn ienia  p rz  t rw a ło  wiele  p ró b  o g n io ­
wych, w postaci n iez ro zu m ien ia  i o b o ję tn o ­
ści spo iec-eńslw u .  P ro w a d z o n e  od  chwili  
p o w s ta n ia  p o d czas  t rzech  la t  p rzez  u czn ia  
A- s l iku łkę ,  p rzy  w y d a tn e j  p o m o cy  n a u c z y ­
c ie la  p. W . W itkow sk iego ,  o p iek u n a  p ism a  
Po  uc iążl iw ej  walce  z def icy tem , s tanę ło  wre- 
szcii  na  tw a r d y m  gruncie ,  m a ją c  zd ec y d o w a ­
n y  c h a ra a te r .

W  b ieżącym  roku ,  po  opuszczen iu  g im n a ­
z ju m  przez  s ta rego  k ie ro w n ik a  p ism a,  p ra c a  
" y d a w n i c z a  p o su w a  się da le j .  J a k  się dowia-  
-1'jemy „N asze  Życie'  w b ieżącym  r o k u  ma 

być  o rg a n e m  m łodzieży  g im n a z ja ln e j  całego 
w ' jew ództw a  n ow ogrodzk iego .  Je s t  l« d la  
ai !8°  wielki zaszczy t  i uznan ie .  P ie rw szy  
n u m e r  pi zefo pisma, k tó re  m a  n ie b a w e m  u- 
wazać się , m usi  w yw iązać  się na leżycie  ze 
sw ego z ad a n i- ,  j ak ie  n a ń  włożono. t.

POSTAW Y
■) P rz e d s taw ie n ie  am a to rsk ie  Z w iązku  

S trzeleck ieg o  Ze i w P o s ta w a c h  —  z n a jd u ­
j ą  się j ed n o s tk i ,  zdolne  do sk o m p le to w a n ia  
zespołu  a m a to rsk ieg o  i p ra cy  na  po lu  o.świa- 
t o w e m  —  św iadczy  o tern fakt iż w dn iu  
.1 g ru d n ia  b- r. zespół  a m a to rs k i  Zw iązku  
S trze leck iego  w P o s ta w a c h  o degra ł  w sali 
D o m u  L udow ego ,  pod re ży se r ją  ] . B. F., h i ­
storyczny d r a m a t  w 5 a k ta c h  p t. „ T a m te n "  
G abrie l i  Zapolskie j .

P o m im o  t ru d n y c h  w a r u n k ó w  za ró w n o  z 
P o w o d u  b r a k u  w y m a g a ln y ch  k o s t ju m ó w , j a ­
ko też i szczupłego  ro z m ia ru  sceny, p rzedsta -  

wypadło  im p o n u jąco .  N adm ien ić  na-

Echa wycieczki łotewskie! w  Wilnie.
Z D y n eb u rg a  n ad esz ła  w r z o r a j  na  ręce  p. 

wojewody n a s tę p u ją c e j treści depesza „Z< 
b r a n i  na  posiedzen iu  Z a rz ąd u  T o w arzy s tw a  
Z b liżen ia  P o lsk o -Ł o tew sk ieg o  ślą w y ra zy  
Szi zeregc zachw ytu  z p o b y tu  w W iln ie '1.

Po  o t r z y m a n iu  tej  depeszy p. w o jew o d a  
w y n o s  -wał n a s t ; p ujący  te leg ram : „ Z a rząd  
« -wa Z bliżen ia  Ł o tew sk o -Po lsk ieg o  w D au-

Z w raea liśm y  n ie je d n o k ro tn ie  uwagę, że 
p rzy cz y n ą  p rz e jec h a ń  przez  sa m o ch o d y  są 
na jczęśc ie j  sam i p rzechodn ie ,  k tó rzy  nie 
z w ra c a ją  d o s ta teczn e j  uwagi ni ruch  s a m o ­
c h o d ó w  szczególnie  p rz y  p rze jśc iach  przez  
jezdn ię .  W  p ie rw szy m  rzędz i"  odnosi ło  się to 
d o  dzieci b iega jących  s a m o p as  po u l icach. 
Zwróciły  n a  to uw agę  i władze, k tó re  wydały 
n ą w e t  o d p o w ied n ie  za rząd zen ie  poc iąg an ia  
d o  odpow iedzia lnośc i  rodz iców  lub o p ie k u ­
n ó w  p o zo s taw ia ją c y ch  na  ulicy dzieci bez n a ­
leżytego dozoru .

N ieste ty  nie wiele  to pom aga ,  b o w ie m  w y ­
p a d k i  tak ie  n a d a l  się p o w ta rza ją .

Nie da le j ,  jak w czo ra j  znow u  w y d a rzy ł  
się  w ypadek ,  k tó ry  om al nie p oc iągnął  za so ­
bą  trag iczn y ch  nas tęps tw

Gdy a u to b u s  Nr. re j .  14266 zbliżał  się od 
s t r o n y  ul W ileń sk ie j  do  Zielonego m ostu  łuż 
p rz ed  m ostem  w yskoczy ło  n a ra z  p rzed  a u to ­

b u s  k i lku le tn ie  dziei ko. z w id o czn y m  z a m ia ­
re m  przeb iegn ięc ia  n a  d ru g ą  s t ro n ę  ulicy.

Odległość pom ięd zy  a u to b u sem  a  dz ie c ­
k iem  była  tak m ała ,  że n iew ątp l iw ie  zos ta ło ­
b y  o n o  p rz e jech an e ,  gdyby  nie  p rzy to m n o ść  
u m y słu  szo fera ,  k tó ry  o d ra z u  z ah a m o w ał  
m aszy n ę  i ta  jeszcze okoliczność,  że au to b u s  
j a d ą c  tu pod górę  nie by ł  w ca łym  pędzie. 
Z d a je  się, że dz iecko  to szło n a w e t  z rodz i  
ca  mi i ty lk o  n ied b a ls tw o  ich om al  n ie  stało 
się p rzy czy n ą  jego ka lec tw a  lub  śmierci.

W  zw iązku  z pow yższem  nasu w a  się  p y ­
tan ie :  k to  by łb y  w in ien ,  gdyby  dz iecko  d o s t a ­
ło się pod ko ła  —  szofer  czy  ro d z ice?  Naszem  
zd an iem  ty lko  ci, k tó rzy  pozwolil i  dz iecku 
sp a c e ro w a ć  po u l icy  sam opas .

To też m a tk i  i o jcowie,  k tó ry m ,  n a tu r a l ­
nie, zd row ie  lub  życie ich dzieci nie je s t  obo 
ję tne ,  p o w in n i  d o b rze  o tern pam ię tać .

A w a n tu n  i bójka w  lokalu Kasy Chorych.
W d n iu  10 b. m, w lokalu  Kasy  C horych ,  

p rzy  ul icy  D o m in ik ań sk ie j ,  w godz inach  w ie ­
czo rn y ch  k i lk u  a w a n tu r n ik ó w , b ę d ący ch  w 
p oczek a ln i  b iu r  k a sy  wszczęło b o jkę  i p o t u r ­
b o w a ło  d w ó ch  w oźnych  kasy. W  czasie sza 
m o ta n ia  się po t łu czo n o  szyby i u szkodzono  
m eb le  w poczekaln i .  P rzyby ła  na  m iejsce  
w y p a d k u  po l ic ja  a re sz to w a ła  dw óch  a w a n ­
tu rn ik ó w .

Zajście  to n ie  m ia ło  nic w spólnego  z 
czy n n o śc iam i  Kasy Chorych ,  a w y w o łan e  zo ­
s ta ło  p rzez  osobn ików , r e k ru tu ją c y c h  się z 
m ętó w  społecznych ,  k tó rzy  juk się  okaza ło  
o b ra l i  sobie  po czek a ln ię  za m ie jsce  schadzek .  
W  zw iązku  z p o w yższym  w y p a d k iem  s t a r o ­
s tw o  g rodzk ie  w yda ło  zarządzen ie  zapoDie- 
g a jące  na  przyszłość  p o w tó rzen iu  się  p o d o b ­
n y c h  zajść.

U p * 4 ś l s d z n n £  d z i e l n i c a ,
Ul. Zuwalna istnem żerowiskiem  dla „potokarzy*

T ru d n o  d o p ra w d y  zro zu m ieć  ezem u o ży ­
w io n a  n rte rja  ru c h u  ko łow ego  g łó w n ie  h a n ­
d low ego , ja k ą  je s t u lic a  Z aw aln a  o ra z  p lae  
o k a la  iąey  ha lę  m ie jsk ą  s ta ły  się  u lu b io n em  
m ie jscem  t. zw . „ p o to k a rz y " , t. j. z łodziei w y ­
sp e c ja liz o w a n y ch  w o k ra d a n iu  w ozów  ła d o ­
w anych  to w a rem  i czem u w te j  „ ro b o e ie "  
n ik t lin , a  szczegó ln ie  p o w o lan u  po  tem u  po- 
l ie ja  n ie  p rzeszk ad za .

F a k te m  je s t, że p ra w ie  d n ia  n iem a  by 
k to ś  n ie  p ad t  o t ia rą  z g ran e j 1 b e z k a rn ie  g ra ­
su ją c e j tu  b an d y .

W  c iągu  do b y  o s ta tn ie j  z an o to w a n o  aż 
dw u tego  ro d z a ju  zn aczn ie jsze  ra b u n k i.

O to Ja n o w i G rzy b o w sk iem u  (ul. K ońska  
13), gdy w g o d z in ach  w ieczo ro w y ch  p rz e je ż ­
d ża ł n a ła d o w a n y m  rzeczam i w ozem  p rzez  ul.

Z a w a ln ą  rzez im ieszk i m ie jscow i śc iąg n ę li 
sk ó rz a n ą  w a lizk ę  z a w ie ra ją c ą  w ażne  d o ­
k u m en ty  i k s ią żk i o ra z  kosz m ieszczący  s re ­
b rn ą  zastaw ę sto ło w ą , ja k :  łyżki, noże, w i­
delce, tacę  i cu k ie rn ieę .

P o szk o d o w an y  s tra tę  o cen ił n a  Z0o0 zL 
T egoż d n ia  w p o b liżu  H a li M ie jsk ie j z 

w ozu W ito ld a  W o rtm an a  p rzy b y łeg o  z m a j. 
S zw ajca ry , gm . ru d o m iń sk le j n ieu jęe i sp ra w ­
cy śc iąg n ę li: bek ieszę , fu tro , ko żu ch  1 k o ł­
d rę  w arto śc i k ilk u se t z ło tych .

C zas na jw y ższy , by  p o lic ja  n a sz a  o to czy ­
ła  tę  o p a n o w an ą  p rzez  m ęty  u liczn e  część 
m ia s ta  tro sk liw sz ą  n ieco  o p iek ą  i u k ró c iła  
is tn e  hu rce  ro z zu c h w a lo n y c h  b e zk a rn o śc ią  
rab u sió w .

Pijana ulicznica,
zamknięta *v areszcie, usiłowała targnąć się na swe życie.

Z a t rz y m a n ą  w a łęsa jącą  się i a w a n tu r y  
czy n iącą  p i ja n ą  u licznicę  Natalję Repownę,  
z am ieszk a łą  p rz y  ul. M oniuszki 6 n a  Zwie­
rzyńcu ,  u lo k o w a n o  do w ytrzeźw ien ia  w a r e ­
szcie  Centra lnym ,

R ep ó w n a  n j t  pogodziła  się z losem lecz 
w  d a lszy m  c iągu p rze jaw iu ła  sw ó j  b u ń c zu c z ­
n y  tem p e ra m en t ,  a k ied y  na nic się nie zdały 
je j  a w a n tu ry ,  zbiła  szybę w oknie  i o d ł a m k a ­

m i szklą usi łow ała  p rzec iąć  sobie a r t e r j e  na  
ręce.

Kiedy d o zo rcy  chcieli  j ą  obezw ład n ić  Re- 
p o w n a  po łk n ę ła  k aw ałek  szkła.

Do ro z ju szo n e j  w ezw an o  lek a rza  P o g o to ­
wia, k tó ry  po  n a ło żen iu  p o k a leczo n e j  o p a ­
t ru n k ó w ,  p rzew ióz ł  ją  d o  szp i ta la  ż y d o w sk ie ­
go, gdzie n iebezp ieczeńs tw o  z ag raża jące  ży­
ciu R usunięto .

KRONIKA
Czwartek

12
Grudnia

Dziś: Aleksandra  M. 
Ju tro: t  Lucji P.  M.

W schód  słońca—g. 7 m. 30 
Z achód  . —g. 15 m. 26

drzewka. Odpowiedzialność ta ograni­
cza się do obowiązku posadzenia ko­
sztem danego właściciela posesji na 
miejsce zniszczonego drzewka — no­
wego.

leży iż na  godzinę  p rzed  rozpoczęc iem  p r z e d ­
s taw ien ia  wszystk ie  b i le ty  zosta ły  w zu p e ł­
ności w y p rzed an e .  P rz e d s taw ie n ie  zaszczy­
cił  swą obecnością  p. s ta ro s ta  W. Niedźwiee- 
ki j a k  rów nież  nacze ln icy  w sz y s tk ic '1 u rz ę ­
dó w  tak  p ań s tw o w y ch  ja k o  też i s a m o r z ą d o ­
wych.

Dochód z p rzed s taw ien ia  p rzezn aczo n o  
n a  cele o św ia tow e  Zw iązku  Nirzeleckiego w 
powiecie  postaw skim. Tis.

Sądy wileftskie na prowincji.
Do O szm iany  w yjeżdża  p sędzia  O. Oku- 

l icz -R ackiew irz ,  k tó ry  w okres ie  od 31 do 
19 b. m. ro z p o zn a w a ć  będzie  w try b ie  u p r o ­
szczonym  sp ra w y  k a rn e  pow sta łe  n a  te ren ie  
p o w ia iu  oszm iańsk iego .

*
K om plet  III w ydziału  ka rnego  sądu  o k r ę ­

gowego w sk ładzie  pp. sędz iów : Cz S ienk ie ­
w icza  ja k o  p rzew o d n icząceg o  o raz  R. B ob­
row sk iego  i J Zan iew sk iego  zas iadać  będzie ,  
od 14 do 21 b. m. w W ifą jce  celem  o są d z e ­
n ia  21 sp ra w  k a rn y ch ,  ś ród  k tó ry ch  zn a jd u ją  
się n a d e r  poważne .

Koncert na budowę szkoły 
w  Dodorodziu.

W  d n iu  15 g ru d n ia  r. b o godzin ie  12-ej 
w Sali Miejskiej  v. W iln ie  odbędzie  się s t a ­
r a n ie m  Komitetu W y k o n aw c z eg o  Budowy 
Szkoły  im M arszałka  Polski  Jó ze fa  P iłsuds 
kiego w P odhrodz iu ,  k o n cer t  pod  p ro tek to  
ra te m  p a n a  w o jew o d y  W ła d y s ław a  Raczkie- 
m ic z a ,  przy  wspó łudz ia le  w y b i tn ie jszy ch  sil 
a r ty s ty c zn y c h  m. W ilna  W  p ro g ra m ie  kon 
c er tu  1) D e k lam ac je  p. Zofji  M ałyn irzow ej  
i p. M a r jan a  W y rzy k o w sk ieg o  art.  t e a t ru  
m ie jsk iego .  2) Śpiew — p. J a d w ig a  K ruzan-  
ka  i E,  Olszewski.  3) M uzyka —  p. prof .  Pli-  
' z ko -R anuszew iczow a  i 4) T ań ce  —  p. Sawin- 
D olska  A k o m p an jam en t  p. prof .  Z ygm unt 
Dołęga Bilety do  n ab y c ia  zaw czasu  po cenie  
od  2 zł. do  40 gr w kin ie  m ie jsk iem  o ra z  w 
tea t ra c h  m ieskich .

Zysk z k o n c e r tu  p rzezn acza  się  na  b u d o ­
w ę  w yżej  w spom ni  m ej  szkoły  w Pod b ro d z iu .

Ze względu  na  do n io s ły  cel, na  jak i  k o n ­
c e r t  zos ta ł  p rzezn aczo n y  o raz  na b io rąc e  w 
n im  u d z ia ł  siły a r ty s ty czn e  spodz iew ać  się 
na leży ,  że w d n iu  o zn ac zo n y m  sala  m ie jska  
w y p e łn io n a  będzie  po  brzegi.

gaw-pils {Dvneburg). D ziękuję  se rdeczn ie  za 
n a d e s ła n ą  depeszę.  Miło mi będzie  z a k o m u ­
n ik o w a ć  je j  treść  p o w s ta jąc em u  T-wu Pol- 

ko -ł  o tew sk iem u  w W ilme, ja k  ró w n ież  ra d  
będę, jeś li  w a ru n k i  mi p o zw o lą  w ra z  z w y ­
c ieczką  odw iedzić  w styczn iu  ro d z in n e  p a ­
n ó w  m ias to .

Spjstrzażema Z akładu Meteorelafllcznego 
U. S. B. z dnia 11/XII —»92̂  roku.
C iśn ien ie  średn ie  w m ilim etrach : 760 
T em peratura  sm d n ia : -f- 3 C°
O pady  w  m ilim etrach : —
W iatr: p rzew ażający  po łudniow y.
U w ag i, pochm urno , m gła.
M inim um : -f- 3 
M aiim u m . -f- 5
T endencja  b a rom etr.: s tan  s ta ły .

ft.T  J)ł‘* A
—  P rzed łu żen ie  godzili h a n d lu  p rzed  

św ię tam i .  M in isters tw o S p ra w  W e w n ę t r  m y c h  
w yda ło  w p o ro z u m ien iu  7. Mim sters t.  H a n ­
d lu  ro z p o rząd zen ie  o p rzed łu żen iu  godzin 
h a n d lu  w tygodniu  p o p rz ed z a ją cy m  święta  
Bożego N arodzen ia .  P o c z y n a jąc  od  dnia  18 
b. m. do  23 włącznie  sklepy będę  o tw a r t"  
do  god. 9 wieczór. 22 (w niedzielę! od 1-ej do 
6-ej. 24 — do godz. 6-ej wiecz.

—  K a rty  w s tępu  n a  p o sied zen ie  Rady 
M iejsk ie j. J a k  się d o w ia d u je m y ,  na  j u t r z e j ­
sze posiedzen ie  R ady Miejskie j  w s tęp  p u b l i ­
czności  będzie  ściśle o g ran iczony  zap o m o cą  
k a r t  wstępu, k tó re  w y d a w a n e  są w kance la r  ji 
g łów ne j  m ag is t ra tu .

Z arząd zen ie  to p o d y k to w a n e  zostało  r z e ­
k o m o  w zględam i na  szczupłość  sali o b ra d  — 
n iek tó rzy  jednak  tw ierdzą,  iż m a  ono  n a  c e ­
lu izo low an ie  z posiedzeń  R ad y  b ezro b o tn y ch  
k tó rzy  t łu m n ie  uczęszcza ją  n a  k ażd e  p o s ie ­
dzen ie  g łośno d o m ag a jąc  się udz ie len ia  p ra c y

—  O d ro czen ie  te rm in u  g ru d n io w e j ra ty  
p o d a tk u  m a ją tk o w eg o . Na m o cy  z a rząd zen ia  
o d n o śn y c h  w ładz  c e n t ra ln y c h  Izba  .Skarbow a 
w W iln ie  u p o w a żn io n a  zosta ła  do  o d ra c z a n ia  
d o  31 s tyczn ia  1930 r. t e rm in u  p ła tnośc i  ra ty  
g ru d n io w e j  p o d a tk u  m ają tk o w eg o  ty m  w ła ś ­
cic ielom  posiadło.śri z iem skich ,  k tó rzy  złożą 
p o d a n ia  należyc ie  u m o ty w o w a n e  i u d o w o d ­
nią, że is to tn ie  z n a jd u ją  się w t ru d n y c h  w a ­
r u n k a c h  f inansow ych .

—  S p ia w a  s ta e ji  c e n tra ln e j d la  a u to b u ­
sów  d a lek o b ieżn y ch  Na o s ta tn io  o d b y tem  p o ­
s iedzen iu  m ie jsk ie j  kom is ji  t echn icznej  gros 
czasu  zaję ła  sp ra w a  w y n a lez ien ia  o d p o w ie d ­
niego te re n u  pod b u d o w ę  przyszłe j  stacj i  d la  
a u to b u só w  zam iejscowych .

P o  d łuższe j  dysk u s ji  i z azn a jo m ien iu  się 
z poszczegó lnem i p ro je k ta m i  — k o m is ja  w ię ­
kszośc ią  głosów s tanę ła  n a  s tanow isku ,  iż 
n a jb a rd z ie j  n a d a ją c y m  się d la  tego celu t e r e ­
n e m  j< st o lac  m ie jsk i  po łożony  p rz y  ul.  Ja -  
k óba  Jas iń sk ieg o  m iędzy  d. S z w an eb ach a  
a  s tac ją  oczyszczan ia  śe iekow. P rz y leg a ją c a  
do  tego p lacu  gó ra  m a  w pew nej  części ulec  
zn iw elow an iu .

44 raz ie  z a a p ro b o w a n ia  powyższegu  p r o ­
j ek tu  p rzez  p o w o łan e  władze —  ro b o ty  r o z ­
poczę te  zos taną  jeszcze w ro k u  bieżącym .

LrfefrACKJ

—  Dzisie jszy  n a d zw y c z a jn y  k o n c e rt w Zw. 
L ite r  itów (O s tro b ram sk a  9), zaw ie ra  u tw o ry  
w spółczesnych  k o m p o zy to ró w  w ileńsk ich :  
Józefow icza ,  Dziewulskiego, W ęsław skiego ,  
Szeligowskiego, w w y k o n an iu  w o k a ln em  (p. 
Z. W H e ż y ń sk i f  j) i k a m e rn ln e m  (kw in tet  p 
Ja cy n o w ej ,  So łom onow a,  Szab sa ja  i T chórza)  
o raz  o rk ie s t ry  1 p. p. Leg. pod  b a tu tą  F.  Ko- 
sec-kiego. P o n a d to  zostan ie  w y k o n a n y  k w a r ­
tet  Moniuszki,  opuszczony  w p ro g ram ie  I 
Niedzieli K a m era ln e j  z p o w o d u  c h o ro b y  j e d ­
nego z w yko n aw có w .  Y\ s tęp  b e zp ła tn y  dla 
a b o n en tó w  n iedzie l  k a m e ra ln y c h ,  d la  cz ło n ­
k ów  i sy m p a ty k ó w  Zw. Lit .  P o czą tek  n ie  o  g. 
8.30 jak  d o n o s i ł  p ie rw szy  k o m u n ik a t ,  lecz o 
godz in ie  8 w ieczorem .

—  D o d a tk o w a  K om isja  P o b o ro w a . W  n a j
bliższy  p ią tek  o d będzie  się d o d a tk o w e  p o s ie ­
d zen ie  kom is j i  pob o ro w e j ,  d la  wszys tk ich  
ty ch  m ężczyzn ,  s ta le  zam ieszk a ły ch  na  te ­

re n ie  p o w ia tu  w ileńsko-trockiego,  k tó rz y  d o ­

tychczas  z jak ic h k o lw ie k  b ą d ź  p rzy czy n  na 
n a  posiedzen ie  k o m .s j i  p o b o ro w e j  we w ła ś­
c iw y m  czasie  nie staw ili  się.

Pos iedzen ie  ko m is j i  odbędzie  się  w lo k a ­
lu przy  u l icy  B azy l jań sk ie j  2.

SPRAWY SZKOLNE

—  P o św ięcen ie  now ego  p rz ed szk o la . D n ia  
21 b. m. o godz. 5-ej po  poł. odbędzie  się p o ś ­
więcenie  n o w o o tw a r teg o  p rzed szk o la  p rzy  ul. 
£w Anny 2. P ośw ięcen ia  d o k o n a  ks. Kręto 
wicz.

I  K i L t I
—  U roczysty  o b ch ó d  10-lecla W R eńsk iej 

D y rc k e ji K olejow ej w d n iu  15-go grudn ia  
(niedzie la) 1929 r. P r o g r a m  uroczystośc i :  
godz. 8.05 p ow itan ie  gości na d w o rc u  k o le jo ­
w y m , godz. 9.30 n ab o żeń s tw o  w Bazylice, 
godz. 12 w poi. a k a d e m ja  w T ea trze  Miej­
sk im  n a  Pohu lance .

—  N ow a a g en c ja  P o cz to w a. Z d n iem  21 
g ru d n ia  b. r. u ru c h a m ia  się agen c ję  p o c z to ­
w ą  Gudziewicze w pow g rodz ieńsk im .

ZE ZWIĄZKÓW I STOWARZYSZEŃ
—  P eo w iacy ! W y d zia ł W y k o n aw czy  O k rę ­

gow ego Z w iązku  P eo w iak ó w  w  W iln ie  w z y ­
w a  wszys tk ich  b. cz ło n k ó w  Po lsk ie j  O rg a n i ­
zacji  W o jsk o w e j  do  za re je s t ro w a n ie  się w O- 
k ręg o w y m  Zw iązku  Peo w iak ó w .  K ar ty  ew i­
d e n cy jn e  o t rzy m ać  m o żn a  u  s e k re ta rz a  W y ­
dzia łu  W y konaw czego  ob. Al. Budrys-B udre-  
wicza,  W ilno, Jeg ie l lo ń sk a  3 m. 1, tel. 99.

f 03CZYTY
—  III  P le n a rn e  Z eb ran ie  Izb y  P rz e m y s ło ­

w o -H an d lo w e j w \4 iln le  odbędzie  się dn ia  
15 g ru d n ia  r b  p u n k tu a ln ie  o godzinie  16-ej 
w lokalu  Klubu H an d lo w o -P rzem y slo w eg o  
p rz y  u l icy  M ickiewicza 33-a.

Tegoż d n ia  w tym że  loka lu  p u n k tu a ln ie  o 
godzin ie  11 -ej o d b ę d ą  się pos iedzen ia  sekcyj  
p rzem y sło w e j  i h a n d lo w e j  celem  o m ó w ien ia  
n iek tó ry ch  p u n k tó w  p o rz ą d k u  dz iennego  
111 go P len arn eg o  Zebran ia .

—  Z eb ran ie  o rg a n iz ac y jn e  T o w arzy stw a  
P rz y ja c ió ł Zfl iązk n  S trzeleck ieg o  odbędzie  
się w p ią tek  d n ia  13 g ru d n ia  b. r. o godz 6-ej 
w ieczorem  w WTelkiej Sali K o n fe ren cy jn e j  
Urzędu  W o jew ó d zk ieg o  (ul. M agda leny  2). 
Na zeb ran ie  powyższe  rozes łano  zap roszen ia  
z r a m ie n ia  in ic ja to ró w  jego, k tó ry m i  są  M ar­
szałek S ena tu  prof .  Szym ańsk i ,  w o jew oda  
Raczkiewicz,  in sp e k to r  a rm j i  gen. Dąb-Bier-  
nack i .

—  O dczyt o w yehodżetw ie  p o łsk iem . Dz i­
sia j  w czw a r tek  12 b. m. o godz 7-ej wiecz. 
w sali S to w arzy szen ia  T ec h n ik ó w  p rz y  ul. 
W ileń sk ie j  33 p. d r .  M ar ja  S l iw ińska-Zarzyc- 
ka z W arsz a w y  wygłosi odczy t  p t „ Idea  
łączności  w ychodźc tw a  polskiego z O jczyz­
ną" .  C eny w s tępu ;  krzesła  1 zł. 50 gr., s to jące  
70 gr. D o ch ó d  na  „Opiekę Po lską  n a d  R o d a ­
kam i na  Obczyźnie" .

—  Z T-wp P e d ja t ry c j  nogo. D n ia  13 b. m. 
o godz. 20-ej w loka lu  Kliniki Dziec ięcej  o d ­
będzie  się  posiedzen ie  Wil.  O ddz ia łu  Pol. 
To w. P e d ja t r .  P o rząd ek  d z i e n n y  1) P o k a z y  
c h o ry ch ;  21 Dr. Dylewski:  f iz jo log ja  m o w y  i 
j e j  ro zw ó j  u  dzieci;  3)Dr. Z ienk iewicz,  o żół­
tac zk a c h  u n o w o ro d k ó w ;  4) Sp o s trzeżen ia  z 
p ra k ty k i ;  5) W o ln e  wnioski.

Goście m ile  w idziani.

SPRAW Y BlAtORUSKIt
—  B ia ło ru sk i P ra w o s ła w n y  K o m ite t C er­

k iew n y . W  d n ia c h  os ta tn ich  spo łeczeńs tw o 
b ia ło ru sk ie  w y zn an ia  p ra w o s ław n eg o  w W i l ­
nie wyłoniło  B ia ło rusk i  P r a w o s ła w n y  K o m i­
tet C erk iew ny.  Z ad an iem  K om ite tu  jes t  dąźe- 
ni- do  z ap e w n ien ia  językow i b ia ło ru sk ie m u  
n a leżn y ch  m u  p ra w  w Cerkwi P ra w o s ła w n e j  
o raz  w a lk a  z ro zm a item i  p rz eż y tk a m i  z c z a ­
sów p a n o w a n ia  Rosji w życiu c e rk iew n em . 
K om ite t  mieści się  p rz y  ul.  O s tro b ra m sk ie j  
N r 9.

- S p raw a  le k to ra tu  b ia ło ru sk ieg o  n a  U.
S. B. Zgodnie  z p o s ta n o w ien iem  R ad y  W y ­
dz ia łow ej  W y d z ia łu  H u m an is ty czn eg o  U.S.B 
o u tw o rzen iu  n a  tym  wydziale  lek to ra tu  ję 
zyka  b ia ło ru sk ieg o  n a  s tan o w isk o  lek tora ,  
j a k  p o d a je  „B ia ło ru sk a ja  K ry n ica '  zgłosił  
sw ą k a n d y d a tu rę  poseł d r. J . S tank iew icz.

n a m i
—  A pel W ileń sk ieg o  T y g o d n ia  Upiek* nad 

R o d ak am i na O bczyźnie  Czy wiecie rodacy ,  
że na  obczyźnie  p rz eb y w a  siedem  m il jonów  
Po laków ,  że co ro k u  uby w a  n a m  młodzież,  
u d a ją c  się do  k ra jó w  obcych, gdzie nie jeden 
zginie d la  Ojczyzny. W  ro k u  b ieżącym  z sa ­
m ej  W ilenszczyzny  w yjecha ło  do  F r a n c j i  
ty lko  3.000 robotn il iow . By u t r z y m a ć  z n imi 
spó jn ię  i nie  dozwolić  n a  w y n a ro d o w ien ie  się 
i z ap o m n ien ie  o Polsce, m u s im y  wytężyć siły. 
W y d a je m y  d la  n ich  p ism o p. t. „W ieści  z 
K ra ju " .  YVydany został  m od li tew n ik  i posyła  
ne  są książki i czasop ism a.

By n a  to w szys tko  zdobyć środki ,  z w ra c a ­
my się d o  w a s  ro d a cy  zam ieszka li  w YYrilnie 
i p ro s im y  o t łu m n e  przybycie  n a  odczy ty  w 
dn. 12 b. m. do  sali T echn ików ,  W ileń sk a  33,
0 godz in ie  7 w ieczór  i dn ia  Vó b. m. w n ie ­
dzie lę  o godzin ie  1-ej w po łu d n ie  do  sali k ina  
H e ljos  (ul. W ileńska)  n a  odczyt  księdza  mi 
s jo n a r z a  Rzymałki.

Kupujcie ,  p ro s im y  W as ,  nasze  na lepk i ,  
k tó re  zna jdz iec ie  w k ażd e j  c uk ie rn i  i ks ię ­
ga rn i .  D ajcie  grosz  ten  o f ia rn y  d la  Polski ,  
b y  u c h ro n ić  J ą  od s t ra c e n ia  b o d a j  jednego  
dz iecka .

—  Nowe g m aeb y  pań stw o w e. Je s te śm y  
obecn ie  w okres ie  o d d a w a n ia  do  u ży tk u  sze­
regu  n o w o w y b u d o w a n y ch  b u d y n k ó w  r z ą d o ­
wych. P ró cz  s ta ro s tw a  w P o s taw ach ,  sądów  
g ro d zk ich  w W iln ie  i w YYTlejee, k tó ry ch  o t ­
w arc ie  i pośw ięcen ie  odbyło  się w os ta tn ich  
d n ia c h  —  zapow iedz iane  jes t  na  15 b. ni. p o ­
św ięcen ie  g m u rh u  u rz ęd ó w  sk a rb o w y c h  w 
W iln ie  p rzy  ul. W in g ry ,  gdzie z n a jd ą  p o m ie ­
szczenie  4 u rzędy  ska rbow e .  Dalej odbędzie  
się w n a jb l iższych  d n iac h  o tw arc ie  i p o św ię ­
cen ie  b u d y n k u  są d u  grodzk iego  i a re sz tu  w 
Św ięc ianach ,  g im n a z ju m  w Swięc ianach,  sta- 
r o-.-twa w B ras ław iu ,  d o m u  urzędn iczego  w 
W ile jce ,  dom u po licy jnego  w T u rm o n ta c h

now ych  w arsz ta tów  Szkoły T ech n iczn e j  w 
YYMlnie p rzy  ul H o lendern ia .

—  P o lsk a  S k ła d n le a  G a la n te ry jn a  w n o ­
si ym lo k alu . Z n an a  sze ro k im  s fe rom  p ub l i ­
czności  f i rm a  g a la n te ry jn a  p. F ra n r i s z k a  
F r l iczk i  p rzen ies io n a  oDecnie zos ta ła  z ulicy 
Ś-to J a ń sk ie j  do  obszern ie jszego  lokaiu  przy  
ul icy  Z am k o w e j  9.

U roczystość  o tw a rc ia  o d b y ła  się 30 l is to ­
p a d a  r  b. Pośw ięcen ia  now ego  loka lu  d o k o ­
n a ł  ks. k a n o n ik  Miłkowski

ZA B A W Y

— Bal w p o w o d z i róż. Z b liżający  się t e r ­
m in  ba lu  m ask o w eg o  „R odziny  Po l icy jne j" ,  
sk łan ia  n a s  do  pew nych  n iedyskrecyj. . .  Bo i 
t ru d n o  milczeć gdy się wie, że już  od  po łow y 
l is to p ad a  z ręczne  pa luszk i  cz ło n k iń  Rodziny 
P o l ic y jn e j"  w y cza ro w u ją  p ięk n e  róże, p rz y ­
go to w u jąc  tysiące  sz tuk  do  u d e k o ro w a n ia  
sa lo n ó w  K asyna  G arn izonow ego,  k tó re  w dn. 
4 s tycznia,  jak  za d o tk n ięc iem  różdżk i  c za ­
rodz ie jsk ie j ,  z am ien ią  się  w p rz e p ię k n y  o g ­
ród  różany ,  k ry jąc y  u ro k  n iepow szedm ośc i .

TEATR I MUZYKA
—  T e a tr  M iejsk i na P o h n la n ee . Dziś v 

da lszy m  c iągu g łośna sz tu k a  G o rd in a  „Mirla  
E fro s" ,  k tó ra  zdoby ła  o lb rzy m ie  u z n an ie  i 
odn io s ła  wielki sukces  a r ty s ty czn y .  W  roli 
ty tu ło w e j  zn ak u m ita  a r ty s tk a  W a n d a  Siema- 
sz k o w a  j t s t  p rzed m io tem  co d z ien n y ch  owa- 
cy j.  P o dn ios ły  n a s t ró j  w yw ołu ją  śp iew y  c h ó ­
ru  synagoga lnego  o raz  so lis tów S z tuka  z a in ­
te re so w a ła  w szys tk ie  s fe ry  spo łeczeńs tw a  vs i 
leńskiego.

—  T e a tr  M iejski „ L u tn ia " . Dziś po  raz  12 
w y b o rn a  lekka  k o m ed ja  Y7erneu i l la  „Fotel  
47“ w obsadz ie  p re m je ro w e j  z u d z ia łem  z n a ­
k om itych  a r tys tów  J a n in y  YVerniczówny i A. 
Z elw erow icza.  Na jb liż szą  p re m je rą  będzii  
d o sk o n a ła  sz tuka  F o d o ra  Mysz kośc ie lna" .

—  P rz e d staw ie n ie  szk o ln e . YV sobotę  n a j ­
bl iższą  o godz. 3.30 po poł. u k a że  się y  Tea 
trze  n a  P o h u la n c e  po c en a ch  n a jn iż szy ch  
b a śń  f a n ta s ty cz n a  Szeksp ira  z m u zy k ą  Men- 
d e lso h n a  „Sen nocy  le tn ie j" .

—  T e a t r  R eg jona lny .  Zespół T e a t ru  Re- 
g jo n a ln eg o  w ys tąp i  w W iln ie  w T ea trze  „ L u ­
tn ia "  t rzy k ro tn ie :  w poniedz ia łek  16, we w to ­
rek  17 i we śro d ę  18 b  m z b a r w n ą  sz tuką  
„S an d o m ie rsk ie  wesele",  o sn u tą  n a  m o ty ­
w ach  i o b r z ą d k a c h  ziemi sa n d o m ie rsk ie j .

—  S łynny  K w arte t T r je s teń sk l w W iln ie . 
\Y7 poniedz ia łek  16 g rudn ia  b. r. o godz. 8-ej 
wiecz. w ys tąp i  w Teatrze  M iejskim na  P o h u ­
lance  n a js ły n n ie js zy  e u ro p e jsk i  zespół k a ­
m e ra ln y  K w arte t  T r je s teń sk i ,  o b jeżd ża jący  
obecn ie  7 w ie lk im  t ry u m fe m  m ia s ta  ró żn y ch  
k ra jó w .  YV p ro g ram ie  k i lk a  u tw o ró w  u  n as  
n iezn an y ch .  S. Ivo Tancieve,  Ja c h in o  poza- 
tem  B eethovena, D v o ra k a  i in. Bile ty  z aw cza ­
su m o żn a  n ab y w ać  w kasie  T e a t ru  M iejskie­
go w . .L u tn i '1 od gudz 11— 9 wiecz.

„M irla  E fro s„  — na d o eh u d  „Opiek* 
P o lsk ie j n ad  R o d ak am i n a  Obczyźnie*1. D y ­
re k to r  T e a t ró w  M iejskich p. A. Zelwerowicz  
p rzeznaczy ł  część d o c h o d u  z p ią tkow ego  
p rz ed s tu w ie n ia ld n ia  13 b. m.l  g łośniej sztuki 
„Mirla  E fr i . s"  n a  cele ty g o d n ia  „Opieki P o l ­
sk ie j  nad  R o d ak am i  n a  Obczyźnie" .

R  h  0  J  0
CZYV’ARTEK, d n ia  12 grudn ia .

„D Z IE tf  W ILN A ".

W szy s tk ie  s tac je  polskie  t r a n sm i to w a ć  b ę ­
d ą  p ro g ra m  z YVilna z w y ją tk ie m  k o m u n ik a ­
tów: metei ro iogicznego, gospodarczego ,  gieł 
dy  i kom . P. A. T. .

12.00: Sygnał  czasu.  Bicie zegara  i h e jn a ł '  
z w ieży K a ted ra ln e j  w YYTlnie. 12.03: „ W ś ró d  
w ileńsk ie j  dz iec ia rn i" ,  t r a n s m is ja  lekcji  ze 
szko ły  p o w szech n e j  w YYilnie. '2.30: P i p u -  
lu rny  p o ra n e k  sy m fo n icz n y  dla  m łodzieży. 
„K o m p o zy to rzy  YY^ileńscy'1. 16 10: O dczy tan ie  
p ro g ra m u  dziennego .  16.15 : „Z iem ia  W ile ń ­
s k a "  —  k o n c e r t  m u zy k i  ludow e j  i poezji  re- 
g jo . .a ln e j  z '■yklu „Ziem ie  P o l s a i r  w Pieśni
1 T ań c u " .  W y k o n a w c y  Zespól Spievr W iL 
T o  w. Operow ego  p o d  dyr .  p ro f .  A dam a L u d ­
wiga, członkow ie  Zesp. D ram . Rozgł. YVil. 
(Recytac je  u tw o ró w  Y\ ł. Sy rokom li!  i F r a n ­
ciszek  C iechanow icz  (cymbały).  17.00: Kilka  
s łów  w ypow ie  W o je w o d a  W ileń sk i  p. W ła  
dyslaw  R aczk iew icz  17.05: , P rz e c h a d z k a  po 
zak ład ach  m ie jsk ich "  re p o r ta ż  r a d jo w y  z ele 
k t ro w n i  i s tacj i  p o m p  w YVilnie. 17.30- P ły ty  
g ram o fo n ,  d la  dzieci.  17.35: A udyc ja  d la  m ło ­
d ych  dzieci „C zeko ladk i" ,  p ió ra  H e leny  Mar 
s iew iczów ny .  Reżyser ją  Cioci Hali.  M uzyka 
F.irgenjusza Dziewulskiego. W yk. Zesp. Dr. 
Rozgł. YVil. 18.00 P ły ty  g ram ofon .  18.05:,  Po  
zd ro w ien ie  z W iln a "  wygł. prof .  dr .  Mieczy­
s ław  L im an o w sk i .  18.20: P ły ty  gram ofon .  
18.25: K uku łka  w ileńska .  18.45: F e l jc to n  wy­
głosi prof .  F e r d y n a n d  Ruszczyc.  19.00: Mu­
zyka  o rg a n o w a  z Bazylik i  W ileńsk iej .  Przy 
o rg an ach  prof .  YV1. K al inow sk i  19.10: P rz e ­
m ów ien ie  J .  E. Ks. B isk u p a  dr.  W ład y s ław a  
B andursk iego .  19.20 M uzyka  o rg an o w a  z Ba­
zyliki YV'iieńskiej. P i z y  o rg a n ac h  prof.  YVL 
Kalinow ski .  19.30 Kilka  słów do s łuchaczy  
z ag ran iczn y ch  w jęz y k u  f rancusk im .  19.35' 
S łuchow isko  „ D zw o n n ik "  nowela H. S ienk ie ­
wicza .  YV wyk. Zesp. D ram .  Rozgl. Wil.  19.50 
Kilka  słów do s łuchaczy  zag ran icznych  w ję ­
zyku  angie lsk im . 19.55: Sygnał czasu  z »Y'ar- 
szawy. 20.00 Rozmaitości .  20.25: A udyc ja  w e ­
soła „K ap i tan  T o m ek " ,  nowela łerzego K o ­
ssowskiego  w  ra d jo fo n izac j i  Jad w ig i  H rysz-  
k iew iczów ny.  20 40: Kilka słów do słuchaczy  
/ .agranicznych w jęz y k a  n iem ieck im . 20 45' 
K oncer t  wieczorowy „W spółcześn i  k o m p o ­
zy to rzy  wileńscy".  T ran sm is ja  z s iedz iby  Zw. 
L i te ra tó w  21.00: Gongi" — p o g a d a n k a  z i lu ­
s t rac ją .  21.10: Dalszy ciąg k o n c e r tu  w ieczo­
rowego.  21.30: W esoła  ro zm o w a  tu te jsza.  
W ygi.  He lena  R o m cr-O ch en k o w sk a  i Leon  
YVołłejko. 21 50 P o lsk a  m u zy k a  taneczna  
22.05: F e l je tun  wesoły wygł. Karo l  W yrw icz -  
W iehrow sk i .  22.20: K o m u n ik a ty  P  A. T, 
22.45: O „ O b ro n ie  S o k ra te s a '1 (P la tona)  mó­
wić będzie prof. U, S. B. dr. SUfau Srebrny

23.00 „O brona  S o k ra te sa"  s łuchow isko  Wed 
ług P la to n a ,  w p rzek ład z ie  W ła d y s ław a  W it-  
w ick ieso ,  w o p ra co w a n iu  ra d jo fo n .  p ro f .  dr .  
S te ta n a  Sreb rnego .  24.00 Bicie zegara  ■ hyrnn 
p a ń s tw o w y .  T ru n sm .s ja  z S a lonu  , R ad jo  i 
Sw atło" P n i i ip sa  w W ilnie.  24.06. Audycja  
d la  r a d jo p a ję c z a r z y  1) T an iec  „ R a p a jó w " ,
2) Mowę do ^ d ^ o p a j ^  zarzy  całego św ia ta  
w* głosi w t rzech  j ęz y k ac h  YYTtold Hulewicz ;
3) K onkurs  m u zy czn y  z n ag rodam i.

PIĄ TEK a n iu  13 grudn ia .

11.55: Sygnał czasu .  12 05 G ram ofon ,
13.10: K o m unika t  m eteo ro log iczny .  15.*0
P ro g ra m  dzienny, n  p e r tu a r  i c h w i lk a  l i tew ­
sk a .  16.00: K o m unika t  o rg a n iz ac y j  spo łecz ­
nych .  16.15: Muzyka p o p u la r n a  w w y k o n a n iu  
zespo łu  m uzycznego  Po lsk iego  R ad ja .  17.00- 
„ N o w a  p rzy ja c ió łk a"  o p o w ia d a n ie  Cioci Hali.  
17.25: K urs  fo tograf j i  d la  a m a to ró w .  17.45: 
Koncert .  18.45' „W esoły  gość ' r a d jo h u m o re s -  
k a  T ad e u sz a  Ł opalew skiego  w wyk. zesp. dr .  
rozgl wil. 19.45 „ S k rzy n k a  pocztowa 93" 
19.40: P r o g r a m  na sobotę, sygnał  czasu  i roz  
m aiłośc i  20.05 K oncer t  sym foniczny ,  fe lje  
ton  i k o m u n ik a ty  23.00: Gramofon.

K I N A  I F I L M Y
„P O W R Ó T  Z N IE W O L I"  

„KSIĘŻNA OLGA“
(HeltOa i H ollyw ood*.

B a rdzo  d o b rze  zrob ione .  Razi w praw dz ie ,  
n iek ie d y  p ap ie ro w o ść  ó e k u ra c y j  m a ją cy c h  
n a ś lad o w ać  p len a i ro w e  tła, czasem  znajdz ie  
się  coś na iw n eg o  w fabu le  —  ale  tc są  d r o ­
biazgi.  YY'e w szys tk iem  jes t  d użo  p ra w d y ,  
eksp res j i  (te nogi m a s ze ru ją c e  w co raz  to in- 
nem , n ęd zn e m  ob u w iu  i zm ien ia jące  się n a  
tem  tle cy fry  lat).  „ P r a w d y "  jes t  n a w e t  n i e ­
k iedy  aż za dużo...  F i lm  ten  m a liczne cechy, 
i d o d a tn ie  i u je m n e  „so l idne j" ,  n iem ieck ie j  
robo ty .  Zdjęcia  p o n a d  w sze lką  k ry tykę ,  d o ­
k ład n o ść  i szczegółowość o d tw a rza n y ch  wy 
d a rz e ń  aż  n u żąca  chw ilam ..  P rzech o d z i  to w 
b. n ie p rz y je m n y  n a tu ra l i z m  (sceny ucieczki) 
p o d o b n e  do p o c zą tk o w y ch  w po lsk im  ,Z d n ia  
n a  d z ie ń '1. Rzecz c iek aw a  —  n iem ieccy  re ż y ­
serzy  za oceanem , ja k  M urnau ,  S te rnberg  
(w iedeńczyk  co p raw d a ) ,  i inni tw o rz ą  a rc y  
dz ie ła;  ich w spó łrodacy  w o jczyźn ie  nie m a ją  
se tnej  części ich a r ty s ty czn eg o  u m ia ru ,  su b ­
telnośc i .  YVyjątkiem jes t  tu L ubitsch ,  który 
tak ie  sam e  jak  i w d o m u  c iężkie  o k ro p ień -  
s twa („ In trygan t" )  p o tra f i  rob ić  i w Kalifor-  
nji, .  Akcja  „ P o w ro tu  z n iew oli"  ro zg ry w a  się 
w ś ró d  ludzi ze sfe ry  d ro b u o m ieszczań sk ie j ,  
a  n igdzie  m oże  wady je j  nic  są  tak  n i e p r z y ­
je m n e  j a k  w Niemczech YVvdaje się, że m ie ­
szczuch  n iem ieck i  sk o n d e n so w a ł  w sobie  c a ­
łą  k o ł tu n e r ję ,  wszelk ie  u je m n e  m a n ie ry  w 
sposobie  byc ia  d ro b n e g o  m ieszczań s tw a  Eu 
ropy .  Jeżeli  te raz  tak ie  ś rodow isko  p r z e t r a n ­
sp o n u je m y  z o b je k ty w n ą  ścisłością n a  e k ra n ,  
to  będzie  ty lk o  zależnie  od tego, co uwieczni  
liśmy, m n i i j  lub  więce j  ob rzy d liw a  fo togra-  
fja.  Tem w s trę tn ie jsza  im b a rd z ie j  na tu ra l i s -  
tyczny  jesl d a n y  film. T ak i  jes t  „N iep o t rze b ­
ny  człow iek" ,  tak i  i — częściowo ty lko  (ńo
0  wiele  wyższy ar ty s tyczn ie )  —  , P o w ró t  z 
n iew oli" .  P o r ó w n a jm y  teraz, z tem np. „ S a ­
m o tn y c h "  —  Fejosa  (n iedaw no  w „Słońcu")  
Ś rodow isko  n iem a l  to  samo, w idz im y  jego  
różne,  d o d a tn ie  i u je m n e  cechy, p ry m ity w n e  
tro ch ę  m an ie ry ,  z ab a w n e  często  obycza je ,  
a le  n ic  n a s  nie raz i  (conajw yżej  śmieszy), 
wszys tko  jes t  p o d a n e  tak  a r tys tyczn ie ,  z ia  
k ą  pow ściąg liw ością ,  że z a jm u je  i bawi sw o ­
im  c h a ra k te ry s ty c z n y m  dow cipem . Nie gra  
p rz y te m  roli to. żc ten  a m e r y k a ń s k o  (Para-  
m oun t)  węgierski  (Paw eł Fe jos  jes t  YY'ęgrem) 
f i lm jes t  racze j  k om ed ja ,  a  o m a w ia n y  d r a m a ­
tem  w p ie rw szy m  bow iem nie o ra k  rnornen-

“ ł o w  d ra m a ty c z n y ch ,  tak  ja k  w d ru g im  są też 
n iep o z b aw io n e  n u m o ru  ale —  otóż w tem 
sęk  —  b a rd z o  po n iem ieck u  ciężkiego. Ta  
n iem ieck o ść  wyłazi w n im  często,  jest  zawsze 
d la  nas n ie p rz y je m n a ,  choć  n iezawsze o d ra z u  
j ą  d e f in ju jem y  E ryk  P o m m er ,  z n ak o m ito ść  
już w świecie  f i lm ow ym , tw ó rc a  „ R apsod ji  
w ęg iersk ie j" ,  „ K łam stw a  N iny  P ie t ro w n y "  i 
in n y ch  im  pod o b n y ch ,  nie w y trzy m a ł  tu r a ­
zem z n iem n ie j  s ła w n y m  Jo e  May‘em  te j  o g ­
n iow ej  p ró b y  d r a m a tu  c h a rak te ry s ty czn eg o .

-.Helios" d a je  p rzec ię tną  fa rsę ,  rów nież  
n iem ieck i  płód, z n a d u ży tem  już  w wielu  
f i lm ach  b a łk a ń sk ie m  ś rodow isk iem ,  prze- 
k sz ta łeonem  w polsk ie j  re d ak c j i  n a p isó w  n a  
rosy jsk ie ,  n iew ia d o m o  z jak iego  p o w o d u  
,może, aby nie u ra z ić  z ap rz y ja ź n io n e j  z nam i 
B u łgar i i?)  P rzek sz ta łcen ie  to. p rz y te m  d o k o ­
n a n e  zosta ło  b a rd zo  bezładnie ,  n ie k o n s e k ­
w en tn ie  do  tego stopn ia ,  że n a w e t  n azw isk o  
b o h a te ra  inacze j  b rz m i  n a  p o czą tku  niż na  
ko ń cu  f ilmu, bez żadnego  logicznego p o w o ­
d u .F a b u ła  dość  zab aw n a ,  ale w idz ie l iśm y już  
w ty m  sezonie  n iem ieck ie  f i lm y k o m ed jo w e  
bez p o ró w n a n ia  lepsze, i co do  s r e n a r ju sz a
1 reżyser j i .  T en  n ie  p ozos taw ia  żadnego  t r w a ­
łego w ra że n ia  (sk).

List do Redakcji.
S zan o w n y  P a n ie  R ed ak to rze !

W o b ec  n iep o ro z u m ie n ia  jak ie  w yw ołać  
m oże  w iadom ość  p r z e d r u k o w a n a  przez  n ie ­
k tó re  p ism a  z Dzień. Pe rs  M S. W o jsk ,  p r o ­
szę u p rz e jm ie  o zam ieszczen ie  w K u r je rze  
Wil, n a s tęp u jąceg o  m ego o św iadczen ia :

Z p o z b aw io n y m  o b y w a te ls tw a  polsk iego  
b. p o ru e zn ik ie m  W P. T ad e u sz em  Szeligów 
sk im  I nie m a m  nic wspólnego. O b y w ate ls t ­
wo polskie  p o s iad am ,  jak o też  sza rżę  o f icera  
re ze rw y  6 p. p Leg., w ew idenc ji  w o jsk o w ej  
f ig u ru ję  ja k o  „Dr.  T ad eu sz  Szeligowski II".

Z p o w ażan iem  
D r. T ad "u s*  Szeligowski 
Sek re ta rz  S tow arzyszen ia  

Młodych M uzyków P o la k ó w  w P ary żu .  
P a ry ż ,  8. XII 19z9 r.

„Dni Przeciwgruźlicze** 
w Wilnie.

Od 1 g ru d n ia  r  b. do  10 s tyczn ia  1930 r. 
na  te ren ie  całe j  R zeczypospoli te j  o d b y w a ją  
się t. zw. „D ni P rzeciw gruźlicze" ,

Je s t  to o k re s  czasu szczególnie  poświęco 
ny na sp o p u la ry zo w an ie  w śród  szerok ich  m as  
ludnośc i  zasadniczych  w :a d o m o śc i  o gruźli  
cy  i o konieczności  jak  na js iln iejszej wa lk i  
z tą  klęską spo*eczną N ad to  okres  ten  jes t  
p rz ezn aczo n y  ró w n ie ż  na  zdobycie  ś io d k ó w  
m a te r ja ln y c h  n a  spo łeczną  akcję  pi zeciwgru- 
źliczą,  przez  o g o ln ą  k ra jo w ą  sp rzed aż  z n a ­
czków  Po lsk iego  Z w iązk u  P rzec iw gruźliczego  
o raz  l rz< z d o b ro w o ln e  o f ia ry  p ien iężne .

YVileńskie T o w arzy s tw o  P rzec iw gruź licze  
o rg a n iz u je  „D ni P rzec iw gruź licze"  na te ren ie  
całego w o jew ó d z tw a .  YV tym  celu zosta ł  wy- 
! ° n io n j  k o m ite t  h onorow y  „D ni P rz e r iw g ru  
z l iczy eh '1 pod  p rzew o d n ic tw em  p ana  w o jew o  
dy  w ileńsk iego  W ła d y s ław a  R aczk iew icza  o- 
r a z  k o m ite t  w y k o n aw  zy pod  p rz e w o d n ic t ­
w e m  d r a  Antoniego Borow skiego .  Siedzibą 
k o m ite tu  w ykonaw czego  jes t  P o r a d n ia  W . T. 
P.  ul Żeligowskiego 1 —  16. tel. 8-53. B iuro  
k o m ite tu  jest  c zy n n e  co d z ien n ie  o d  godz iny  
9 - t j  do  18-ej.

NA WILEŃSKIM BRUKU
— P o d rz u c o n e  n iem o w ie . Na k la tce  scho 

d o w e j  w d o m u  NT. 7 p rz y  ul. K ole jow ej  z n a ­
leziono p o rz u co n e  przez w y ro d n a  m a tk ę  n ie ­
mowie phń  m ęsk ie j ,  l iczące około  2 -ch ty g o ­
dni.  M aleńs tw o  u lo k o w a n o  w  sch ro n isk u  
D z iec ią tk a  Jezus.

—  W y p a d k i  za  dobę. W  c iągu  ubiegłe j  d o ­
b y  na te ren ie  naszego  m ia s ta  z an o to w a n o  72 
w y p a d k i  różnego rodza ju ,  a  w tem  op ils tw a 
18 k rad z ież y  6, i in n y ch  w ykroczeń  ad m i 
n istracy-jnych 30.

—  Z am ach  • a m o b ó jezy .  W  d n iu  10 b  m 
B a luk iew icz  YViucenty zam. we wsi P o n a ry sz -  
kacl wypił  esencji  octowej.  Pogo tow ie  R a ­
tu n k o w e  odw ioz ło  go do  szp i ta la  ży d o w sk ie ­
g o  w s tan ie  n iez ag ru z a ją cy m  ż rc i« .
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Z OSTATNIEJ CHWILI
Wotum zaufania 

dla rządu Tardieu.
P A R Y Ż  11.XII. (Pat). Izba  cd -  

i ż u c i a  330 glosam  przeciw ko  251 
p o p raw k ę ,  d o m ag a jącą  się w p ro w a ­
dzen ia  zmian do u s taw y  o je d n o ­
rocznej służbie wojskowej. P c z a te m  
307 głosami przeciw ko 268 Iz 3 a o d ­
rzuciła wn osek  socjalis tyczny żą­
da jący  odes łan ia  do  komisji rozdz ia ­
łów  budże tu  m in is te rs tw a wojny, 
d o tyczących  żo łdu dla w c jska .  Przy 
obu w zm iankow anych  sp ra w ach  rząd 
staw iał kw estję  z a u fa n a .

P A R Y Ż . 11.XII. (Pat). N a dzis'»j- 
szem  p o s ied zen iu  Izby D e p u to w a­
nych  w yw iąza ła  się bardzo żyw a 
wyrr arna zda i w czns e dyskus  i 
n ad  parag ra fem  budże tu  m in is te r­
s tw a  sp raw  w ojskow ycn, d o ty czą ­
cym  wysokości żołdu. Socjaliści do­
m agali Się p o d w y ższen ia  żołdu i o- 
des łam a odpow i-edn ego paragra fu  
do  komisji. Mm. C heron , o d p o w ia ­
da jąc  socjalistom, twierdził, iż n.e- 
sposob  ponosić  now ych w ydatków , 
nie m ając odpow iedn iego  zrodła p o ­
krycia. D alsze  w yw ody socjalistów, 
na lega jących  n a  k o n ieczn o ść  pod-

w y ż izen ia  żołdu, C h ero n  p o zo s ta ­
wia b ez  odpow iedzi,  Z a  >rał głos 
T a rd ie u ,  k tóry  zaznaczył, iż solida­
ryzuje  się z m in .s trem  finansów , o- 
sw iadczaiąc  „Stoi p rzed  w am i cały 
rząd . R ząd  ten, w  łon ie  k tó reg o  p a ­
nu je  ca łkow ita  solidarność, >tawia 
kw estję  zaufania" . P o  oiw adczeniu  
p rem ie ra  doszło  d o  gw ałtow nego  
incyden tu  m iędzy  d ep u to w an y m  Da- 
ladier a gen. St. J u s te  Incyden t  ten  
w yw oła ł ogolną wrzawę, kto^a skło- 
rnła p rzew odn iczącego  Izby do  za ­
w ieszen ia  pos iedzen ia .  Dstatecznie 
Izba w g ło so w an iu  odrzuciła 300 
głosami przeciw  275 w niosek  w sp ra ­
wie o d es łan ia  o d p o w ied n ieg o  para ­
grafu do  komisji.

Nieoezpieczeństwo 
przesilenia gabinetowego.

BERLIN, 1 I XII (Pat.) Sytuacja
polityczno- p a r la m en ta rn a  w ciągu 
osta tn ich  24 godzi n znacznie  się za ­
ostrzyła. ko w m eż  w ko łach  rząd o ­
wych u w aża ją  sy tuac ję  za bardzo 
p o w a z rą  N ^ b e z p m c z e ń s rw o  kry­
zysu  grozi g łów nie  ze strony frakcji 
socjalis tycznej, k tó ra  o b rad o w ała  od 
wczoraj bez  przerw y. M inistrowie

ostrzegali, że  za ję te  przez frakcję 
n eg a ty w n e  s tanow isko  w obec  p ro ­
gram u {reformy finanmć w, o p ra c o ­
w a n eg o  przez min. H ilferdinga, m u ­
siałoby pociągnąć  za so b ą  dym isję  
gab ine tu  M imo to nie udało  się mi­
n istrom  nakłonić w łasnych  tow arzy ­
szy par ty jnych  do ca łkow itego  za ­
ap ro b o w an ia  p ro g ram u  mm. H  lfer- 
d.nga.

Deklaracja nowego gabinetu 
belgijskiego.

B R U K SE L A , 1 l-XII (Pat), P re -
mjer Jasp a r  o dczy ta ł  w parlam encie  
dek larac ję  mimste-ia lną, w  której, 
m ów iąc o zag ad n ien iach  języ k o ­
w ych stwierdził, że p ow iune  one 
b y ć  ro zp a try w an e  w sposób, ki óry- 
by umożliwił s tw orzen ie  system u, 
zad aw a lm ająceg o  w zystkich o b y ­
wateli belgijskich. R rząd  m a  złożyć 
p ro jek t  ustawy, w prow adza jący  na 
un iw ersy tec ie  w G a n d a w ę  język 
f lam andzki jako  ęzyk w ykładow y, 
pozostaw ia jąc  jed n o cześn ie  język 
francuski, jako fakultaty wny.

Mała Ententa przeciwko 
Sowietom .

M O S K W A . 11. XII. (P a t) .  P ra sa  
z im ieszcza doniesien ie  z Wiei ma,

Kino Miejskie
SALA MIEJSKA 

O strobram ska 5.

Od d n ia  10 do 13 g ru d n ia  
1929 r  w łączn ie  b ę d ą  

w y św ie tlan e  (lim y:

głównej TOM MIX.
K a sa  c z y n n a  od g o a z . 3 m . 30.

„ W  p o g o n i  z a  d j a m e n t e m
Nad program:
P o c z ą te k  se a n só w

„Luna-Park Nickey’a“ JG.*
Od g . 4 -e j. N a s tę p n y  p ro g ra m -

U  D ra m a t

w 10 a z t
K o m ed ja  
w 2 a k t.  

Ochotnik I Slam 11.

K IN O -T E A T R

„HELIOS15
W i]eń*k» 36.

Dziś! UWRGA! Podczas seansów orkiestra bałałajek i  mandolin. Dz-s!
Z a c h w y c a ją c y  p rz eb ó jl T ry u m fa ln y  film , U a r f l J  1 i lT  f f t l c  O  jeg o  p 7,rtn e  *i t | | r f j  I C f K T  
u lu b ie ń c a  p u b lic z n o śc i, n ie z ró w n a n e g o  r f  -11 ■ J f  Ł l C U l i T ł C  p rz e ś lic z n e j n i l M J f  l \ U J A

A | | | n  N a jn o w sz y  e ro ty c z n y  k in o -ro m a n s  w y b itn ie  em o c jo - K alP#niLZIIfl UlUll n u ją c a  t r e ś ć .  P o ry w a ją c e  m o m en ty . R eko rd o w y  su k c e s  
■  W  w l  % j l ł « E  ■  ■  ■  l i *  n |  c a ły m  sw iecie . 2 o rk ie s try  P o c z ą te k  o g. 4, o, 8 ,1 0  15.

K I N O - T E A T Rjmmr
M i c k i e w i c z a  2 2 .

D ziś! A rc y d z ie ło  f i lm ó w - p ro d u k c ji  e u ro p e jsk ie j .  R e zy se rji JO E  M AY.
■ ^  0  a ■  ■ g  Role g łó w n e  w y k o n u ją  z n a k o m ita  L a r s  

u A I l f r  i ' i r  N a n s e n  1 G u s ta w  F r B h lk h .  M otto: P rz y -rC W r O l  t. b l C W O i l
O rk i s t r a  k o n c e rto w a . P o c z ą te k  se a n só w  o g. 4. 6, 8 i 10.25. N

Piccadilly
T U i k a  *2. TeL 17-85.

Dziś po  ra z  o s ta tn i  w W iln ie , R e w e la cy jn y  su p e rs z la g ie r  o b ecn eg o  sezo n u , re ż y b e rji n iez ró w n an eg o  E rn e s ta  L  ^ c z t  
mb i  «  n p i  — Wt ^  0  A .  ii R B  U z n an y  p rzez  A k a d . N a u k i i S z tu k , z a  n a jle p sz e  a rc y d z ie łoI N T k  1 G A r I T Emila Janningsa, "“Z"*
O sz a ła m ia ją c y  p rz e p y c h  d w o ru  c a rsk ie g o  w X M II w ieku N ie  b a c z ą c  n a  o lb rz y m ie  k o sz ty  — c e n y  W e tó w  

n iep o d w y żs io n e . -M uzyka sp e c ja ln ie  do te g o  o b ra z u  p rz y s to so w a n a .

KIRO-TEATR

SŁOŃCE
DSbr*wski«g« 5.

^LSiSsr TanrBPka KataP7vnv II Ł23SRadu*
z ż y c ia  ro s y js k 1eg o  JL C 1 JL łV Jw J. I V U  i \ u  l u l  J </ b o h a te r  film u  .P r z y  k o m in k u

C iem n o ta , roz  w ydrzenie i r o s p u s ta  r c ś y j i k i i j  ś z la e h ty  pod p a n o w a n ie m  K a ta rz y n y  11. K -w -w a  g ro z a  o d le g ­
ły c h  c za só w  n iew o li c h ło p sk ie ) . H is to ry c z n y  b a 'e t  c a rsk ie g o  te a t ru  d w o rsk ieg o  w P e te r s b u rg u .

» ° j  ta  t e ś c io w a *

K i n o  K o ’e J o w e

OGNISKO
(o b o k  d w o r ra  so le jo w .)

w , p 9 . i a . r « i m ° ^ t k T ^ * 6 i  P o l i c m a j s t e r  T a g ie je w
12 a k to w y  d r a m a t  f i 'm o w y , o sn u ty  n a  t le  p i w ieści G a b r ] e i l  Z a p o ls e  le j .

W  ro la c h  g łó w a y c h  a r ty ś c i  e een  w a rsz a w sk ie n : B o g u s ł a w  S a m b o r s k i ,  Z b y s z k o  Sawan- M arj. o u g d a .  
J e r z y  M a rr . N o ra  N e y . L llł R o m s k a .  E u g e n j u s z  B o o o  i n u l. P o c z ą tek  e e a ts ó w  o g  5, w n ied z ie le  1 św ię ta  

o g. i  N a s .ą p n y  p r o g r a m - , P r z e d w i o S n i e "  w /g  p o w ieśc i S t  Ż e ro m sk ieg o ,

P o l s k i e  K i n o

WANDA
ttl W l“ lk*3C , tel.14-81 Pat i Patachon i i  bohaterowie: H:

jak o b y  M ała  E n te n ta  i P o lsk a  w 
zw iązku z konf liktem sow iecko-chiń­
skim i w ystąp ien iem  ,c tim»ona m ia­
ły p rzeds ięw z iąć  w spó lne  k ro k 1 d y ­
p lo m aty czn e  w M o s k w ę  i N ankin ie  
„ lzwiestja"  w k o m en ta rzu  r e d a k c y j ­
nym  do tej w iadom ości w ys tępu ją  
p rzec iw ko  p a ń s tw o m  Małej E n ten ty ,  
za rzuca jąc  im an ty so w ieck .e  zam ia­
ry Co do  Polski, to „lzwiestja" 
tw ierdzą ,  że w edług  osta tn ich  in or- 
m acyj P o l ik a  nie zam erza w lym  
w y p a d k u  so lidaryzow ać się z M ałą  
E n ten tą .

Zbliżenie w łosko-bułgarskie.
R Z Y M , Vb-X0. (Pat). Min stro- 

w ie bu łgarscy  —  spraw  zagran icz­
nych Burow i finansów Molow o d ­
byli ro zm o w ę z nvnis trem  sp raw  z a ­
gran icznych  ltalji Grandi. R o zm o w a  
trw a ła  pó łtora  godziny. N astęp n ie  
min. G ran d i  rew izy tow ał obu mini­
s trów  bułgarskich. W  magu dzisiej­
szego p o p o łu d n ia  m inistrow ie b u ł ­
garscy  b ę d ą  przy ęci p rzez  M usso- 
liniego.

Europejska unja celna.
P A R Y Ż , II .XII (Pat). Sen. Le-

trocquer,  były m.nister, w  d łuższem  
p rzem ó w ień 1 j , w ygloszonem  w czo­
raj n a  śn iadaniu , zo rg am zo w an em

p rzez  federac ję  p rzem ysłow ców  i 
k u p có w  francuskich , p rzed s taw  ł za ­
rys prac, p rzeds ięw zię tych  przez  
k em  te t  francuski dla unji celnej. 
O św iadczy ł  on  m iędzy  innemi, że 
am bicje  kom -te tu  francuskiego  nie 
s ięgają  dalei poza d o p ro w ad zen ie  
p ew n e j  g rupy  p ań s tw  eu ro p e  skich 
do  uzr.ania w za jem nych  korzy ci, 
jak ie  w yciągnęliby z po rozum ien ia  
ce lnego , p o w ołanego  do p o le p s z e ­
nia ich s to sunków  handlow ych. 
Z g o d n ie  z cśw iadczen iem  Brianda 
un ja  ce lna  nie m a  bynajm niej  ag re ­
syw nych  zam iar1 w p rzec iw ko  S ta ­
nom  Z jednoczonym . D ąży onA je ­
dynie  do w y tw orzeń .a  wśród p ań s tw  
eurcpejulc ich w spó lnych  rezerw , p o ­
zw alających  im obronić aię p rze­
ciwko sk ra jnem u  protekcjonizm ow i, 
u p raw ian em u  p-zez  o tany  Z je d n o ­
czone. Na zakończen-e  m ó w ca  za ­
znaczył, że un ja  cr'Tia jes t  niemo- 
żeb n a  bez  porozum ien ia  francusko- 
n iem ieck iego  i w ciągnięcia  Anglji 
do  z rzeszen ia  p a ń s tw  k o n ty n e n ta l ­
nych.

Ewentualny nastąpra 
Konduriotisa.

A T E N Y , U-XII. (Pat) Jest rze­
czą p ra w d o p o d o b n ą ,  że n a s tęp c ą  
p re zy d en ta  K ondurio tisa  zostanie 
p rzew odn iczący  sen a tu  Z a ^ i s .

Komun ści przeciwko socja­
listom polskim.

P R A G A , 11. XII. (Pat). N a o n e g -  
daiszem  w alnem  posiedzen iu  c e n ­
tra lne j polskiej spółdz.elni na  Ś ląsku  
C zeskim , k tóra, jak  w iadom o zna, ■ 
du je  się, w ręk ach  socjalis tów  pol­
skich, usiłowali komuniści z pos łem  
Śliwką n a  czele w yw ołać  aw an tu ry .  
Dz.ek i in terw encji policji do a an- 
tu r  nie doszło, przyczem  po se ł  Śliw­
k a  wraz ze swym  tow arzyszam i 
uciek ł p rzed  policją, k tó ra  po  zb a ­
daniu  spraw y, złożyła na  posła. 
Śliwkę i jego  tow arzyszy  d o n ies ie ­
n ie  do p rokura to ra .

W yrok w  sprawie ojcobójcy.
B E R L IN , l l .X I I .  (P a t). W  p ro ces ie  p rze ­

c iw k o  m ło d em u  h ra b ie m u  S to lb erg -W ern ig  
ro d e , o sk a rżo n em u  o  o jco b ó jstw o , zap« li 
d z iś  w y ro k , n a  p o d staw ie  k tó reg o  h r . sto)- 
b e rg -W e rn ig e ro d t zasąd zo n y  zo sta ł n a  9 m ie ­
sięcy  w ięzien ia  za zab ó jstw o , sp o w o d o w an e  
n ieo s tro żn em  o b ch o d zen iem  się  z b ro n ią .

Szczegóły katastrofy 
kolejowej.

NAM OK, 11.X II. (Pat), M echanik  p o c iąg u , 
k tó ry  w c zo ra j u leg ł k a ta s tro f ie , ośw iad czy ł 
w czasie  b a d a n ia  sądow ego , że h a m u lce  p o ­
c iągu  d z ia ła ły  n o rm a ln ie  i i e  w ch w ili ka ta  
s tro fy  poc iąg  je c h a ł z szy b k o śc ią  30 k ilo m e ­
tró w  n a  g odzinę  O ględziny  lo k o m o ty w y  w y­

k aza ły , że m ec h an ik  zac isn ą ł h am u lce .

Do kompletu przyjm ę
jeszcze  1—2 dzieci ze  dery  intelig., 

w  w ieku  od  lat 4— 6

A. Gizbert-Studnicka
ul. Jezuicka 8 m. 2.

(U lica  J e z u ic k a  leż y  z ty łu  p a ła c u  w oje- 
w odz» ego  i w y c h o d z i n a  D o m in ik a ń sk ą ) .

3 5 4 9 - 0

„JANINA” «lł I L N 0 , 
ul. S -to Jafiska 18.;

S E Z O N  Z I M O W Y .
N ajw iększy i Na .wspanialszy

Hotel-Pensjonat w  KRYNICY

„LWIGR3D”
Otw arty cały rok.

2C0 pokoi n a  300 osób, ogrzew anie  cen tra l­
ne, c iep ła  i z im na w oda, rad jo  w każ .vm  

pokoju.
Telefony. —  Windy, —  Czytelnia.
'  V. Y T W O R N A  R E S T A U R A C JA  

Kawiarnia. Dandg.

Radio i .

|  T rzech lam p o w y  ek ran o w y  o d b i o r n i k  
I co do  m ocy  zasięgu  i se lek tyw ność  
j  zas tępu je  5 —6 lamDOwy. E konom iczny , 
* tan i i ła tw y  w obsłudze.

i WILEŃSKA H0M0C SZ0KLNA
|  Wilno, ul. Wileńska Nr. 38.

; O T R Z Y M A N O  N A JN O W S Z E  M O D E L E  P A S Ó W .
P asy  g u m o w e  i k o m b i n o w a n e  z g u m ą .
P a s y  gumowe męskie, a t a k i e  l e c z n i c z e .  J

Ogłoszenie
M ngi^tratowi m. P o d brodz ia  jes t  n a ty ch ­

m iast p o trzeb n y  w ykw alit ikow any ra ch ­
mistrz zna jący  d ok ładn ie  rachunkow i ić 
k o m u n a ln ą  i po d a tk o w ą .  U p o sażen ie  w/g 
s to p n ia  X  kategorji;  p o rz ąd an e  sam otny . 

Podania z  odpisam i św iad ec tw  n a d s y ­
łać :  M agis tra t  m. P odbrodzie .______________

H 1 W r ł i w  n a jn o w sz y c h  
1 A li  LU I I  sa lo n o w y c h  
w y u c z a  bez rz g lę o u  n a  
sd o ln o śo l n a u cz , ta ń c ó w
I G N A C Y  M A J S

z W a rsz a w y  
W leika 25 m 1. 

łm o rm . od 11— 10 w lecz.

Zaścianek T :?
z z a b u d o w a n ia m i, w 
p ow .W tl.-T rook . s p rz e ­

d a m y  z a  25.00u zł. 
Wileńekle Biuro Kemi 

■owe-H cidiewe  
M ickiew icza 21, tel. 152

ty
p o w ięk szeń  p o rtre to w y c h . 
W o ln y  p rz e ja z d  k o le ja m i 
P . K. P . S t a ła  p e n s la  

1 p ro w iz ja . P isz c ie :
Polskie Zakłady 
Art Portretowe 

Kraków XV

C hcą  k u p ić

FURGON
O fe r ty  w b iu rze  o g ło szeń  
I K a r lin a , N ie m ie ck a  22.

AKUSzerka

im Sute

SOLIDNIE
p rz e p isu je m y  n a  m a ­

s z y n a c h . 
Wileńskie Biuro 

Komisowo - Handlowe
M ick iew icza  21, te l .  152

Zabezpieczenie
n a jp e w n ie jsz e  n a  k a ­
p i ta ł  1 p ro c e n ta  z a ­

ła tw ia  
Wileńskie Biuro 

Komisowo-Handlowe 
M ickiew icza 21, tel. 152

Pokój
d u ż y , s ło n e cz n y  

do w y n a ję c ia  od z a ra z  
K a lw a ry js k a  20 m . 5

przyjmuje od 2 ran o 
do 7 w. ul Mickie­
wicz* so m. 4. W. Z er  

Nr 8 0 9 8

MAMY
ao u lo k o w a n ia  n a  p ie rw ­
s z o rz ę d n e  h ip o te k i  m ie jr  
s k ie  1 w ie jsk ie  k a p i t a ły '  
w s u m a c h  500 70o —
IOOC —2i 00 1 3000 d o ia r .  
ZgL: A je n c ja  „ P o lk re s * .

WUno, K ró le w sk a  3, 
________tel. 17-ad.________

Okazyjnie
do sp r z e d a n ia  d a m s k 4 
płaszcz k a rak u ło w y  '*
p ra w d z iw e g o  ro y j i . i e g o  
k a r a k u ł u ) .  Dowiedzieć  s i ę  
w B iu rze  ogłoBzeń 3. du-  
t a n a .  N ie m ie ck a  4. tel 2 ‘i 2.

7 n r ih  kftrta zwo1'Ł y U U i  n i e m a  rocz  
1893 w yd.  p rz ez  Kom- 
K< ntr .  w K rasn em  w r o k u  
1923 na im. T e o J o ia  P - a -  
ł a t e  unlew . s ię .  3603

7 m : h  k8 "ojsk.rows- 
C r I J ł l U a  1904, n a  lm. 
J ó z - f a  N iew iczow icza  — 
w yd.  przez P .  K. U. W i-  
l e jk a  unlew . się.

P o s i la j c ie  Ligę 
Morską i Rzeczną! 
b b b b b b b  1

PHILIP MACDONALD. 18 )

ZEMSTA DETEKTYWA.
(„ T H E  W H IT E  C R O W “).

Autoryzowany przekład Janiny Sujkowskiej.

Antom począł kłamać. Powiedział, 
i z przyjemnością się napije i dodał 
■"zerze, że rad jest z jej zaproszenia, 
owróctli do salki z paprociami. Na 
■dnym ze stolików, uprzątniętym z 
icek. stała taca z herbatą. Zasiadłszy 

niewygodnym fotelu, doznał naj 
aększego zdziw, tego pełnego nie- 
jodzianek dnia. Przytknięta do ust 
tylko przez grzeczność filiżanka da-

i mu posmak wspaniałej, pra wdziwej 
tiińskiej herbaty, lepszf j nawet niż w 
tukeley Gardens. Nie wierzył własne- 
i u  podniebieniu.

Pomimo wczesnej godziny, była 
opiero trzecia, wypił aż cztery fili- 
tnki Rozmowa z gospodynią napeł- 
iła go zachwytem. Zakochał się w 
iej z miejsca. Kiedy zaczął się zabie- 
ić do odejścia, wspomniała o Lenne- 
ie, po raz pierwszy od chwili, gdy ze- 
ted łz  góry.

— Martwię się o tego chłopca — 
zekła — a tak nie lubię zmartwień, 
o za głupi smarkacz, żeby wypra- 
óać się na zabawę w taką noc, kiedy 
lordują łudzi. Niech mi pan powie,
0 on takiego zmalował?

-  Zawiadomię parną o wszyst- 
iem, jak się tylko sam dowiem — 
dparł detektyw. Mała rączka utonę-
1 na chwilę w jego dłoni. —  Do wi- 
zenia. Dziękuję, że pani była taKa u- 
rzejma

— Bagatelka. — odrzuciła strusz 
a — niech pan znerwu do mnie zaj 
zy Ale nie z powodu chłopca Lubię

dorzecznych ludzi, takich jak pan A 
panu smakowała moja herbata, p raw ­
da? Moi lokatorzy t a k i e  j nie do­
stają.

Antoni szedł przez Acacia Grove, 
wypatrując leniw ie taksówki. W gło­
wie miał zamęt, który starał się len. 
wie uporządkować. Szedł ze schyloną 
głową, bo po pierwsze był zamyślony, 
a po drugie zachodzące, czerw one słon 
ce świeciła mu prosto w oczy.

Ale oczy <te podniesione, czy spu­
szczone, nigd\ nie próżnowały i nie 
uszła ich spostrzegawczości para  zbli 
żających się nóg, dających charakte­
rystyczne kroki i ubranych w błysz­
czące długie buty. Antoni podniósł 
głowę i poznał głównego detektywa- 
insprklora Arnolda Pike.a z departa­
mentu wywiadowczego. Inspektor za- 
to nie zauważył go wcale. Szedł wolno, 
badając wzrokiem numery domów.

Twarz Antoniego przybrała wyraz, 
podług wyrażenia jego żony, djabels- 
ki. Minął P ikea ,  poczem zawrócił 
dogonił go i złożywszy na polinyjnem 
ramieniu ciężką rękę rzekł chropowa­
tym głosem:

— Aresztuję pana w związku z 
zamordowaniem sir Alberta Lines Bo- 
wera Cokolwiekby pan powiedział...

Policjant odwróci! się błyskawi­
cznym ruchem.

— Na Boga. To pan — roześmiał 
się wesoło.

— Nie żartuję. Zabieram pana ze 
sobą A o czterdziesty pierwszy nie po­

trzebuje się pan kłopotać. Właśnie 
stamtąd idę... Czy tu nigdzie niema ta 
ksówek?

— Obejdziemy się bez nich, panie 
Na rogu czeka autobus. Mużemy go 
sobie pożyczyć.

Pike gwizdnął i machnął ręką. 
Długi, ciemnoniebieski wóz podje­
chał cicho pod chodnik.

— Ot, co znaczy policjant. Wszy­
stko na rozkazy.

Pike zakaszlał.
— Nic się pan nie dowiedział o 

chłopcu? —  zapytał.
Antoni wlepił weń badawcze 

spojrzenie.
— Panie Pike, pan ma coś w za­

nadrzu?
Policjant otworzył szeroko czarne 

oczy.
— Ja, panie?
— Tak, moje niewiniątko, pan' 

Od chwili, jakeśmy się rozstali dziś 
zrana, wyszło na jaw coś nowego. A- 
le pewnie nie Ernest, boby się pan tu 
nie włóczył

Opowiedział o widzeniu się z pa­
nią Ta> lor i o nieobecności Lenneta.

— Psiakość! — rzekł Pike Lubił 
kląć i miał cały repertuar przekleństw 
przeważnie łagodnych — Ciężkie li­
cho! Więc go niema? — Wyjął z kie­
szeni kopertę, a z koperty dwa przed­
mioty, które złożył na dłoni towarzy­
sza. — Znalazłem w biurku chłopca 
— objaśnił. Pojadę z panem. Rzeczy­
wiście niema tu co robić.

Wsiedli do autobusu, który pomk­
nął z miejsca, niby pocisk, wyrzucony 
z armaty. Antoni przyjrzał się trzyma­
nym w ręku przedmiotom. Były to: 
złożona połow a arkusika papieru lis­
towego w dobrym gatunku i kawałek 
wosku z odciśniętemi z jednej strony 
trzema rowkami.

Rozwinął lekko zgnieciony papier.

Prawie trzecia część kartki była od- 
darta. Na reszcie widniało kdka nie 
pełnych zdań

zaprzestanie natychmiast
w zw iązku ze sprawą 

staną przedsięwzięte odpowiednie kro 
postrada życie 

przez B. bo inaczej.
źle.

mogę zginąć, ale zabiję szatana!
— No, no! — rzekł Antoni. Złożył 

papier i obejrzał wosk. A to co? Wosk 
do modelowania? Tak. — Przyjrzał 
się odciśniętym znakom. — Częścio­
wy odcisk kJucza. powiedziałbym.

Inspektor skinął głową.
— Słuszna uwaga. Tego oto klu­

cza — wydobył z drugiej kieszeni m a­
ły, mosiężny klucz.

»— Masz pan zmysł do efektów 
dramatycznych. Pewnie klucz biuro­
wy?

— Tak jest. Klucz od gabinetu Li- 
nes-Bowera.

— No, no! — powtórzył detektyw 
i wyjrzał oknem. Przejechali właśnie 
przez Vauxhal! Bridge. — Dokąd je- 
dziemy?

— Nie dałem mu rozkazu. To zna­
czy do Yardu.

— Powiedz mu pan Stukely Gar­
dens trzydzieści dziewięć. Mój dom — 
rzekł Antoni. —  A może panu to nie 
na rękę?

— Ależ nie. Z przyjemnością z pa­
nem pojadę.

Znalazłszy się na miejscu Gethryn 
zaprowadził gościa do swego gabine­
tu  na górę i poczęstował go papiero­
sami, whisky i wodą sodową. Następ­
nie usiadł przy7 stole i położył przed 
sobą wosk, podarty list i świecący 
klucz.

— Co za sprawa! —  zauważył. —  
Istny rebus. Zagadka za zagadką i ani 
odrobiny sensu.

— Czy tak? — rzucił pytająco 
Pike

Antoni spojrzał na niego.
— Przecież pan widzi.
Inspektor potrząsnął głową. Jego

długa twarz miała wyraz trochę żało­
sny, choć w małych czarnych oczach 
paliły się iskierki.

—  Jeszcze nie myślę, panie,
— Nawet o Lennecie? — zapytał 

gospodarz.
—  Nie.. Tego nie można nazwać 

myśleniem. To nie znaczy jednak, że 
nie chciałbym się z nim zobaczyć. — 
Urwał i zakończył znacząco: — może 
się spotkamy jutro albo pojutrze.

Teraz potrząsnął głową Antoni. 
Kiedy się odezwał w głosie jego 
brzmiała zaduma. Zmienił pozornie 
przedmiot rozmowy.

— Wie pan, możnaby wysunąć te- 
orję samobójstwa przez morderstwo. 
Oryginalna koncepcja...

—  Nie rozumiem...? — rzucił ost­
ro Pike.

— Samobójstwo przez morderst­
wo. — Antoni oparł się o poręcz fote­
lu i wydmuchnął pod sufit parę kółek 
dymu. — Słuchaj pan. Smith clice po­
pełnić samobójstwo, ale a) brak mu 
odwagi; b) z wielu przyczyn (exempli 
gratia — ubezpieczenie na życie) nie 
chce aby jego śmierć miała charakter 
felo de se. W ynajmuje więc m orde r­
cę. Obmyśla wszystko zgóry i pozo­
stawia swego trupa w okolicznościach 
niemożliwych i niedorzecznych. Przez 
to osiąga podwójny cel, a mianowicie: 
wy klucza podejrzenie o samobójstwo 
i zapewnia ubezpieczenie swemu za­
bójcy. I rzeczywiście, jakim sposobem 
dałoby się wytropić takiego zabójcę? 
Nie byłoby żadnych pobudek krwawe­
go czynu, ani z pewnością dostrzegal­
nego zw iązku między7 zabitym i za­
bójcą... Prawda, że dobra myśl? Zas­

tosujmy ją do sprawy zmarłego Albe­
rta  i co się okaże? Wszystkie trudno­
ści znikną. Wszystko okaże się jasne, 
proste i zrozumiałe. Spróbójmy tylko. 
Albert umawia się z X-em o morder­
cze samobójstwo X znający doskona ­
le rozkład budynku, zjawia się i cho­
wa w szafie na korytarzu. (A propos, 
oglądałem ją. Da się otworzyć. P raw ­
dopodobnie skorzystał z niej dziś r a ­
no ten, co nas podsłuchiwał. Niech 
pan nie klnie!) Albert wracając ze 
śniadania, daje mu znak, aby poszedł 
za nim, Tu ofiara, dla u t rz y m a n a  
wszelkich pozorów zwyrkłego dnia, za­
biera się do swej zwykłej popołudnio­
wej roboty, a morderca tymczasem 
czeka w ukryciu. W jakiem? W jedy- 
nem możłiwem, to jest w kasie ognio­
trwałej. Uchylone drzwi pozwalają na 
dopływ świeżego poi* ietrza. Nadcho­
dzi oznaczona chwila. Albert, zamyka 
drzwi na klucz, rozbiera się, chowa 
swój elegancki granatowy garr itur, 
każe X-owi wyjść, zamyka na klucz 
kasę, siada na krześle koło biurka i 
mówi, że jest gotów. X zarzyna go 
brzytwą i czeka na ostatnie tchnienie 
Następnie gasi światła, idzie do tego 
dużego okna, odwija ze swojej osoby 
długą, jedwabną linę, otwiera dolną 
część okna, umocowuje linę u żelazne­
go drążka, wygląda w ciemność, chwy­
ta się podwójnej liny, wypełze nazew- 
nątrz, zawisa na jednej ręce (trochę 
to atletyczne, ale możliwe), drugą za­
trzaskuje oKno, spuszcza się nadół, 
ściąga linę, chow7a do kieszeni, p rz e ­
myka się na gumowych podeszwach 
przez podwórze, bacząc, aby nie zwró­
cić uwagi dozorcy garażu i wydostaje 
się na ulicę. Oto wszystko!

(D. c. n.).
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W y d a w c a  „Kurjer Wileński" S -ka  z ogr odp .

„Karier Wileński" S - k »  z a * r .  *4*. Drak. „Zlicz" Wilno, ni. S-to l i ń s k a  1, telefon 3-*<L
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